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W obronie wolnością pokoju i jedności

Fala oburzenia i protestów w całych Niemczech
przeciw faszystowskiemu terrorowi

BERLIN (PAP). Faszystowski terror rozpętany 30 Stycznia przez ge- 
■tapo Adenauera przeciwko ziłom pokojowym i demokratycznym Nie­
miec zach. — wywołał falę oburzeni* i protestów w całych Niemczech. 
W protestach jednoczą się wszystkie 
mieckiego.

Z Niemiec zach. donoszą, te liczne 
s Organizacje społeczne i rady zakła­

dowe ogłosiły deklaracje, w których 
utwierdzają, iż aleja terrorystyczna 
Adenauera oznacza pogwałcenie pod 

■ stawowych zasad prawa i jest przy 
gotowaniem do wprowadzenia dyktatu­
ry faszystowsko-militarnej w Niem- 
czech zach. i

W Monachium i w Hamburgu od­
były się masowe zebrania protesta- 
zyjne przeciwko terrorowi gestapow 

‘ akiemu Adenauera.
W kilka godzin po 

•jantów na siedziby 
mieokich organizacji

antyfaszystowskie siły narodu nie-
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najściu poli- 
zachodnio-nie- 
demokratycz- 

nych 1 pokojowych zebrali się w 
6tuttgarcie radni miejscy z ramienia 
KPD i SPD i postanowili utworzyć 
wspólny front walki przeciwko reak­
cji bońskiej.

Kierownictwo Komunistycznej Par 
iii Niemiec (KPD) ogłosiło deklara­
cję, która głosi m. in.:

Minister policji Lehr nie ma żad­
nych dowodów, które mogłyby po­
przeć twierdzenie, jakoby Komuni­
styczna Partia Niemiec była partią 
antykonstytucyjną. Polityka Komuni­
stycznej Partii Niemiec jest polityką 
pokoju, jedności Niemiec i demokra­
cji Są natomiast dowody, że Lehr i 

’ rząd Adenauera gwałcą konstytucję.
Adenauer i Lehr wiedzą dlacze­

go obrali ten właśnie moment dla

zaatakowania KPD. 
gawcze, tysiączne 
zaw. i wszystkich warstw ludności, 
ciągle manifestacje zdenerwowały 
panów z Bonn. Widzą oni zagroże­
nie swych planów wojennych. Bo­
ją się o losy swej ustawy w spra­
wie powszechnego obowiązku służ­
by wojskowej, o swój „układ ogól 
ny“ z imperialistami zachodnimi. 
Boją się, że nie zdołają wykonać 
w terminie rozkazów amerykań­
skich. Dlatego też chcą oni zastra­
szyć ludność. Dlatego mobilizują 
tysiące policjantów, aby zahamo­
wać akcję KPD — 
przewodzi w walce 
chodnlch Niemiec o 
ność Niemiec.
Wzywając wszystkich 

wystąpienia przeciwko
nej akcji rządu Adenauera i do ob­
rony Komunistycznej Partii Niemiec, 
kierownictwo KPD stwierdza; BĘ­
DZIECIE BRONILI TYM SAMYM 
POKOJU I 2YCIA NARODU NIE­
MIECKIEGO, SWOJEJ WOLNOŚCI 
I SWEJ GODNOŚCI LUDZKIEJ.
Protesty w NRD

BERLIN (PAP). W NRD odbywają 
się masowe zebrania i wiece, n« któ 
rych uchwala się rezolucje potępia­
jące jak najostrzej akcję terro­
rystyczną wszczętą przez neohitle-

Strajki ostrze- 
protesty zw.

partii, która 
ludności za- 
pokój i jed-

Niemców do 
terrorystycz-

rowców zachodnio-niemieckich na 
rozkaz Amerykanów. W rezolucjach 
podkreśla się, że żaden terror nie 
złamie stanowczej postawy narodu 
niemieckiego, walczącego zdecydowa­
nie i konsekwentnie o pokój i de­
mokrację.

Biuro Polityczne KC Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności (SED) 
podjęło 
m. in.:

„SED 
protest 
wokacyjnym aktom gwałtu policji 
adenauerowskiej wobec Komunistycz 
nej Partii Niemiec (KPD).

Neohitlerowcy zachodnio-niemieccy 
ogarnięci strachem przed' wolą ludu, 
usiłuiją zdusić Komunistyczną Partię 
Niemiec, która jest najbardziej kon 
sekwentnym bojownikiem o pokój i 
o zjednoczenie kraju. Amerykański 
reżim Adenauera stosuje obecnie me 
tody Hitlera, Goeringa i Himmlera 
W pierwszym rzędzie chce Adenauer 
zakazać KPD, następnie wystąpi on 
przeci-wko innym organizacjom robot 
niczym, postępowym i pokojowym.

Biuro Polityczne SED wzywa ro 
botników i wszystkich patriotów 
zachodnio-niemieckich, by odparli 
haniebny atak Adenauera. Zdra­
dzieckie plany bońskich military- 
stów i faszystów muszą być 
krzyżowane.

uchwałę,

zakłada 
przeciwko

w której czytamy

Jak najostrzejszy 
tchórzliwym i pro

Za kulisami terroru

po-

ku-BERLIN (PAP). — Ujawniono 
na hitlerowskich 

jaką rozpętała

wręczyto posłowi

Republiki Ludo- 
że w okresie od

zbiegli a Węgier 
demokracji ludo-

tej omaw4a.no —

także na Wę- 
uetroju opartego

dowiedział się ze

Rząd angielski jawnie popiera
zbrodniczą akcję przeciw krajom demokracji ludowej

BUDAPESZT (PAP). SI stycznia
Republiki Ludowej 
aaatępującej treści:

; Rząd Węgierskiej 
wej dowiedział się.

.21 do 25 stycznia br. odbyła się w 
Londynie konferencja t.zw. sekcji 
krajów Europy Środkowej i Wschod­
niej „Ruchu Europejskiego", w któ­
rej wzięli m. in. udział podżegacze 
wojenni i faszyści 
l z innych krajów 
wej.

Na konferencji
w istocie rzeczy — sprawę obalenia 
legalnych rządów i istniejącego w 
krajach wschodnio-europejskich u- 
stroju ludowo-demokratycznego o- 
raz sprawę przywrócenia w tych 
krajach, w tym 
grzech dawnego 
na wyzysku.
Rząd węgierski

zdumieniem, że na publicznym po­
siedzeniu konferencji obecny był i 
wygłosił przemówienie OFICJALNY 
PRZEDSTAWICIEL RZĄDU AN­
GIELSKIEGO Harold Mac Milian, 
minister budownictwa mieszkaniowe 
go i samorządu terytorialnego, który 
przekazał uczestnikom konferencji 
pozdrowienia rządu angielskiego i ży 
oenia ministra spraw zagranicznych 
A Edena.

Rząd W. Brytanii, który utrzy­
muje stosunki dyplomatyczne z rzą 
dem węgierskim, był więc oficjal­
nie reprezentowany na konferencji 
zbrodniczych elementów, planują­
cych obalenie legalnego ustroju 
Węgierskiej Republiki Ludowej. 
Tym samym rząd angielski poparł 
jawnie zbrodnicze elementy i ce­
le, do jakich zmierzają.
Fakt ten dowodzi w sposób oczy­

wisty. że rząd angielski depcząc gło 
szone przezeń zasady współpracy 
między narodami, zachowuje się wro 
go wobec Węgierskiej Republiki Lu­
dowej oraz popiera i inspiruje fa­
szystowskie i antydemokratyczne ele 
menty podżegające do wojny i orga­
nizujące spiski przeciwko Węgier­
skiej Republice Ludowej.

Rząd Węgierskiej Republiki Ludo­
wej zakłada stanowczy protest prze­
ciwko takiemu postępowaniu rządu 
angielskiego, nie dającemu się po-

br. Min. Spraw Za.gr. Węgierskiej 
W. Brytanii w Budapeszcie notę

godzić z normalnymi stosunkami dy 
plomatycznymi, i zwraca jednocze­
śnie uwagę rządu angielskiego, 
podobne metody nie przyczynią 
do poprawy stosunków między obu I 
krajami.

że 
się

lisy wzorowanej 
pogromach akcji, 
policja Adenauera przeciwko stowa­
rzyszeniom demokratycznym i poko­
jowym w Niemczech zach.

Wstępem do czwartkowych aktów 
terroru była zwołana w poniedziałek 
narada ministrów spraw wewnętrz­
nych poszczególnych krajów Trizo- 
nii z udziałem członków „trybunału 
konstytucyjnego".

Obecność na konferencji ministra 
policji Lehra — który -występuje ja­
ko oskarżyciel w postępowaniu prze­
ciwko Komunistycznej Partii Niemiec 
(KPD) — potwierdza komentarze 
niemieckiej prasy demokratycznej, 
że rewizje w lokalach KPD miały 
dostarczyć materiału do spreparowa-

nia fałszywego „dowodu" przeciwko 
komunistom niemieckim.

Agencja ADN podaje nowe szcze­
góły akcji terrorystycznej w Trizo- 
nii. W Duesseldorfle policjanci, gwał 
cąc przepisy konstytucji i nienaru 
szalności miejsc pracy posłów do 
parląjnentu, wtargnęli do biur posłów 
komunistycznych Rieschego, Fischa 
i Nibergala. Dokonano brutalnej re­
wizji w drukami centralnego organu 
KPD „Freies Volk“. O wielogodzin­
nej obławie policji w biurach KPD 
donoszą również z Hanoweru.

W dniu tym w zachodnim 
nie bandy neofaszystowskie 
ko wały 1 rozgromiły dwa
organizacji SED w angielskim sek­
torze miasta. Sprawców nie po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

WIELKI PRZEŁOM
CENA 30 gr

Berli- 
zaata- 
lokale

9 lat temu — 2 lutego 1943 r. pod Stalingradem zakończyła się po­
gromem armii hitlerowskiej najwięk sza bitwa II wojny światowej. 
O znaczeniu bitwy stalingradzkiej pi szemy na str. 2.

Na zdjęciu — patrol radziecki w walce ulicznej na gruzach Stalin­
gradu.

Zwycięskie meldunki o realizacji zobowiqzań
na cześć 10 rocznicy powstania PPR

Liczbą uczestników współzawodnictwa ku czci 10 rocznicy powstania 
PPR wzrasta a każdym dniem. Przystępuje do niego wielu uczestników 
otwartych zebrań podstawowych organizacji PZPR, poświęconych rocz­
nicy powstania PPR. W większości zakładów robotnicy meldują o zwy­
cięskiej realizacji codziennych zadań,

W ZPB im. 8. Okrzei inicjatorka 
współzawodnictwa, tkaczka Z. Da­
necka, stale przekracza swe dzienne 
plany o 3 do 5 proc. Przekraczają 
również owe zobowiązania i inne 
tkaczki. Dzięki temu we wszystkich 
oddziałach plany wykonywane są z 
nadwyżką, mimc iż są one znacznie 
wyższe niż w r. ub., a stan załogi 
nie uległ powiększeniu.

Załoga Krakowskiej Fabryki Sy­
gnałów Klejowych zameldowała o 
przedterminowym zrealizowaniu zobo 
wiązań produkcyjnych, podjętych dla 
uczczenia 10 rocznicy powstania 
PPR. Wyróżniły się w pracy przodu­
jące brygady młodzieżowe.

Brygada J. Trynki wyrabiająca 
przeciętnie 170 proc, normy wyko-

5 marca - III sesja
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP). 5 marca br. 
rozpocznie się w Moskwie III sesja 
Rady Najwyższej ZSRR.

przewidzianych zobowiązaniami.
nala na dwa dni przed terminem 
15-tonową wagę, zaoszczędzając o- 
kolo 6.3.00 zł. Brygada M. Ziemby 
na 1 dzień przed terminem ukoń­
czyła montaż 80-tonowej wagi, da­
jąc 23.640 zł. oszczędności.
Pierwsi wśród załogi Pomorskich 

Zakładów Wytwórczych Materiałów 
Elektrotechnicznych zameldowali o 
wykonaniu zobowiązań produkcyj­
nych robotnicy działu igielitowni. 
Już 26 ub. m. wykonali oni zadekla­
rowane prace w 100 proc.

Robotnice, zatrudnione w dziale 
wyrobu papierosów uetnikowych, w 
Wytwórni PMT w Poznaniu, pierw­
sze na terenie zakładów zameldowa­
ły o wykonaniu w 114,5 proc, pod­
jętego dla uczczenia 10 rocznicy PPR 
zobowiązania. Zobowiązania załogi 
Monopolu robotnicy wykonali w 
88,9 proc., mimo, że do nakreślonego 
terminu brak jeszcze ponad dwu ty­
godni.
Zebrania w zakładach pracy

Licznie przybyli robotnicy Zakła­
dów im. F. Dzierżyńskiego we Wro

DYSKUTUJEMY NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI
Poniżej podajemy dalsze wypo wiedz! w ogólnonarodowej dyskusji 

nad projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Inż. Jnn Anioła
dyr. naczelny Nowej Hutyt
„Każde słowo Projektu Konstytucji 

znajduje w Nowej Hucie wprost wy­
jątkowe potwierdzenie.

Czytamy bowiem w Projekcie, że 
Polska Rzeczpospolita Ludowa zabez­
piecza stały wzrost dobrobytu i po­
ziomu kulturalnego mas ludowych. 
Produkcja wielkiego kombinatu hut­
niczego, który obecnie budujemy — 
aby rosły siły naszej Polski — i pro­
dukcja 6etek innych nowobudowanych 
i rozbudowywanych fabryk i warszta­
tów pracy — to szybka likwidacja 
zacofania gospodarczego, technicznego 
i kulturalnego, to gwarancja stałego 
wzrostu poziomu naszego życia, a to 
jest jednoznaczne przecież z realiza­
cją artykułu 3 Projektu naszej Kon- 
styucji.

W art. 81 czytamy m. Inn., że pra­
wo do nauki zapewnia w coraz szer­
szym zakresie „pomoc państwa w 
podnoszeniu kwalifikacji obywateli 
zatrudnionych w zakładach przemy­
słowych i innych ośrodkach pracy w 
mieście i na wsi".

Widzimy jak przymierający niegdyś 
z głodu w Polsce sanacyjnej chłopi 
bezrolni i małorolni wyrobnicy wiej­
scy znaleźli tu, w Nowej Hucie, do­
skonałe warunki pracy. Zdobyli za­
wód oraz możność uzyskania wyż­
szych kwalifikacji i zarobków. W No­
wej Hucie wyszkolono wiele setek ro­
botników i widzimy, że zastępy fa­
chowców wzrasta-ją z każdym dniem-

Art. 60 Projektu Konstytucji stwier 
dza, że coraz szerszemu urzeczywist­
nianiu prawa do ochrony zdrowia słu­
ży rozwój urządzeń sanitarnych, roz­
budowa szpitali, sanatoriów, ambula­
toriów, ośrodków zdrowia.

Widzimy, że w Nowej Hucie po-

Wyrazem naszej przyjaźni ze Zw. 
Radzieckim, którego pomoc umożli­
wia nam zlikwidowanie zacofania 
gospodarczego, jest właśnie 
Nowa Huta".

Edward Wróblewski

nasza

pracownik lubelskiej parowozowni, ra­
cjonalizator, odznaczony złotą i srebr­
ną odznaką:

„O nas, racjonalizatorach 1 przo­
downikach pracy jest również powie­
dziane w Konstytucji. Polska Rzecz­
pospolita Ludowa dążyć będzie obe­
cnie do dalszego upowszechnienia ra­
cjonalizatorstwa wśród robotników. 
Kluby racjonalizatorskie, wyposażone 
w najpotrzebniejszy sprzęt techniczny 
i urządzenia, będą udostępnione każ­
demu.

Polska Rzeczpospolita Ludowa 
jeszcze intensywniej będzie szkolić 
tych robotników, którzy swymi po­
mysłami racjonalizatorskimi przyczy­
nią się do podniesienia wydajności 
pracy, przyspieszenia produkcji, u- 
sprawnienia jej i zmniejszania kosz­
tów własnych.

Dlatego też zapewniam w imieniu 
wszystkich racjonalizatorów, że dzię­
ki naszej nowej robotniczej Konsty­
tucji, praca nasza nad nowymi po­
mysłami będzie jeszcze bardziej efek­
tywna i obejmie jak najliczniejsze 
rzesze naszych przodujących robotni­
ków'1.

Powieść Rzezacza
już za kilka dni

Pierwsze, gorące dni po wyz­
woleniu Sudetów, walki z hitle­
rowskim „Wehrwolfem" — oto 
tło barwnej, pulsującej żydem'wstały wspaniale wyposażone ośrodki 
powieści Wacława Rzezacza o lu-j zdrowia i ambulatoria.
dalach czeskiego pogranicza. | Projekt Konstytucji wskazuje rów- 

Druk „Powrotu" saczrnamT jut nież na znaczenie przyjaźni i współ- 
■a kilka dni I pracy między narodami

Korol Borowski
reżyser, dyrektor Państw. Teatru 

Powszechnego w Warszawie.
„Czym są dla człowieka teatru ar­

tykuły 62, 64 i 65 Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej zro­
zumiemy dopiero wówczas, gdy cof­
niemy się do Ciemnogrodu ozonowo- 
sanacyjnych ograniczeń kulturalnych 
Polski przedwrześniowej. Przypom­
nij my sobie bodaj tzw. Towarzystwo

Krzewienia Kultury Teatralnej — 
owe pamiętne dla całego postępowe­
go aktorstwa polskiego „T.K.K.T.".

Już to, że teatr Polski Ludowej 
pozyskał nowego widza — robotnika, 
a na pewno w niedługim już czasie 
pozyska i chłopa, że patronuje w co­
raz większym zasięgu świetlicom 
przy zakładach pracy, że nawiązuje 
bliski kontakt z nowym widzem — 
już to, powtarzam, świadczy o rewo­
lucyjnym przekształceniu sceny i wi­
downi teatralnej: widownia przestała 
być miejscem zebrań towarzyskich 
znudzonych, szukających coraz no­
wych „dreszczyków" snobów, dla 
których . lekceważony przez nich 
teatr był miejscem niewybrednej 
rozrywki.

Stąd — dostosowany do tych konsumen­
tów — repertuar teatralny. Dlatego punkt 
drugi arykułu it Jest nam, ludziom teatru, 
tak drogi.

W artykule M, który mówi o trosce Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej o rozwój 
literatury, jest zapowiedź napełniająca nas 
otuchą, że będziemy mieli co grat, że sztu­
ki „wyrażające potrzeby i dążenia narodu, 
odpowiadające najlepszym postępowym 
tradycjom twórczości polskiej** — będą 
stanowiły trzon tego, co będziemy, my, dy­
rektorzy teatrów, inscenlzatorzy i reżyse­
rzy, realizować na naszych scenach.

A przytoczona w artykule 65 szczególna 
opieka Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
nad Inteligencją twórczą napawa nas głę­
boką wiarą w przyszłość zarówno sceny, 
Jak 1 nowej widowni.

Przez 45 lat mojej pracy w teatrze 
przeżyłem i rządy endecji, i stoso­
wany zarówno w teatrze, jak i w 
szkolnictwie teatralnym „numerus 
clausus" rządów ozonowo - sanacyj­
nych, i mrok i okropności hitlerow­
skich „czasów pogardy".

Dzisiaj oddycham innym powie­
trzem, czuję, że jestem potrzebny w 
nowym „budownictwie teatralnym", i 
ta świadomość czyni mnie znowu 
młodym.

Cieszę się, że emocjonalna siła, 
atrakcyjność i potrzeba mojej pracy 
została ujęta w ramy prawodawstwa, 
jako zdobycz ludu pracującego w je­
go drodze do socjalizmu.

Opierając się na 62, 64 i 65 para­
grafach Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, nasz wyzwo­
lony ze złej tradycji teatr stanie się

orężem w walce o wyzwolenie czło­
wieka, o pokój, o socjalizm".

Enriąue Puigceryer
robotnik FSO na Żeraniu, dawniej 

robotnik w Barcelonie, uczestnik walk 
o wolność Hiszpanii, który korzysta­
jąc z prawa azylu przebywa w Polsce 
od lipca 1951 r.

„Jestem szczęśliwy, że Projekt Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej zapewnia prawo azylu, z któ­
rego korzystam. Zanim przybyłem do 
Polski, długie lata spędziłem we Frań 
cji. Tam miałem możność przekonać 
się, czym jest rzekomy azyl udzielany 
przez rząd francuski. Po przekrocze­
niu granicy hiszpańskiej w 1939 r. 
zamknięto nas wszystkich, uczestni­
ków walk o wolność Hiszpanii, w obo­
zach koncentracyjnych. Jedynię tylko 
dzięki y nocy ludu francuskiego uda­
ło mi się uciec z obozu i po długich 
kołataniach uzyskać pracę. Po wkro­
czeniu Niemców, rząd francuski usiło­
wał powtórnie zamknąć nas do obozu. 
Ukrywaliśmy się i walczyliśmy we­
spół z towarzyszami francuskiego ru­
chu oporu.

Po zakończeniu wojny wróciliśmy 
do pracy i jedyną naszą działalnością 
polityczną była kampania prowadzona 
w obronie pokoju przeciw znienawi­
dzonemu katowi Hiszpanii — Franco. 
To wystarczyło, by rząd francuski, 
rząd kraju, którego konstytucja za­
wiera puste frazesy o demokracji i 
prawie azylu, uznał nas za szkodli­
wych, zaaresztował i deportował do 
Algeru, bez możności pracy i bez śród 
ków do życia. Wśród deportowanych 
było wielu odznaczonych orderami 
francuskimi za udział w ruchu oporu.

Z prawdziwą radością przybyłem 
do Polski, która odpowiedziała na 
apel naszych rodzin i udzieliła nam 
azylu. Jestem tu wraz z rodziną, 
mam pracę, do której prawa tak 
długo mi odmawiano, mam miesz­
kanie, otoczony jestem ogólną sym­
patią. Radość moja jest tym więk­
sza, że i ja korzystam i będę korzy­
stał z tych praw, jakie gwarantuje 
człowiekowi pracy Projekt Konsty­
tucji".

cławiu, zarówno partyjni jak i bez­
partyjni, na otwarte zebranie podsta 
wowej organizacji partyjnej, poświę­
cone 10 rocznicy powstania PPR. Po 
omówieniu historii PPR, przyjęto w 
poczet kandydatów PZPR 5 przodu­
jących robotników Zakładów.

Jeden z nowoprzyjętych kandyda­
tów Partii, wielokrotny przodownik 
pracy, młody ślusarz, F. Kucharczyk 
oświadczył:

„W 10 rocznicę powstania PRR 
spotkał mnie największy zaszczyt 
dla człowieka pracy — zostałem 
przyjęty jako kandydat do PZPR. 
PPR wytyczyła narodowi trudną, 
ale jedynie słuszną drogę, do szczę 
śliwej przyszłości. Pod przewodem 
PZPR będziemy dalej prowadzić 
dzieło, rozpoczęte przez PPR, zbu­
dujemy ustrój sprawiedliwości spo- 
łeeęnej w Polsce".

Nowymi zobowiązaniami produkcyj 
nymi podjętymi na otwartym zebra 
niu podstawowej organizacji partyj­
nej — uczcili robotnicy Zakładów 
„Archtmedes" -10 rocznicę powsta­
nia PPR. • . ,

Na apel mistrza Bańkowskiego do 
datkowe zobowiązania produkcyjne 
podjęło wielu robotników. Ogólna 
wartość ponadplanowej produkcji, ja 

’ką wytworzą dla uczczenia 10 rocz­
nicy powstania PPR robotnicy Za­
kładów „Archimedes" przekroczy 
280 tys aż.

Depesza do J. Stalina 
załogi kombinatu 
w Magnitogorsku

MOSKWA (PAP). Załoga gigantycz­
nego kombinatu metalurgicznego w 
Magnitogorsku z ogromnym entu­
zjazmem i radością powitała depeszę 
gratulacyjną Józefa Stalina, nadesła­
ną z okazji 20-lecia istnienia zakła­
dów.

W liście do J. Stalina załoga Magnł- 
togorskiego Kombinatu Metalurgiczne 
go zobowiązała 6ię wykonać przed­
terminowo plan produkcyjny na r-1952 
i wytopić ponad plan 60 tys. ton su­
rówki oraz 55 tys. ton stali, wypro­
dukować dodatkowo — 25 tys. ton 
walcówki oraz 30 tys. ton koksu.

Chłopi przechodzą 
na wyższy typ 
gospodarki zespołowe]

Rok wspólnego gospodarowania na 
164 ha ziemi według statutu spół­
dzielni produkcyjnej I typu — Ztze« 
szenia Uprawy Ziemi był dla spół« 
dzielców w Kornicy — pow. Raci­
bórz — okresem cennych doświad­
czeń.

Wspólna gospodarka w Zrzeszeniu 
Uprawy Ziemi przekonała chłopów- 
spółdzielców, że wyniki ich pracy, a 
zatem dochody, mogłyby być jesz­
cze lepsze, gdyby prowadzili spół­
dzielnię wyższego typu. Toteż walne 
zebranie członków jednomyślnie po­
stanowiło przyjąć statut Rolniczego 
Zrzeszenia Spółdzielczego — typ I b.

239 powiatów zwolnionych
od miarek i odsypów

31 stycznia br. granicę 90 proc, 
rocznego planu skupu zboża przekro­
czył pow. Brodnica w woj. bydgo­
skim. Powiat ten został zwolniony 
od obowiązku miarek i odsypów.

Ogólna liczba powiatów zwolnio­
nych od miarek i odsypów wynosi 
obecnie 239

omaw4a.no


Tylko Pakt Pokoju zapewni bezpieczeństwo
odpowiadające literze i duchowi Karty NZ

1.200.000 żołnierzy —1.500 samolotów—75 tys. Mon
przewiduje plan remilitaryzacji Niemiec zach.'i

A

Stanowisko Polski wobec planu Trygve Lie
PARYŻ (PAP). — Na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego 

NZ rozpatrzono sprawozdanie o tzw. „20-letnim planie zapewnienia po­
koju poprzez akcję ONZ", opracowanym przez Trygve Lie.

W toku dyskusji zabrał głos de­
legat radziecki, A. Sobolew, który 
poddał krytyce program Trygve Lie 
i wykazał, że plan ten nie zawiera 
żadnych propozycji zmierzających do 
umocnienia pokoju i (bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Autor sprawozdania — oświadczył 
Sobolew — stara się przedstawić 
agresję amerykańską w Korei jefco 
jeden ze środków „zbiorowego bez­
pieczeństwa" i jako „punkt zwrotny 
w walce o ustanowienie ery poko­
jowej na świecie". Takiego twierdze­
nia nie można ocenić inaczej jak 
brutalne naigrywanie się z podsta­
wowych zasa4 zbiorowego beżpieczeń

Odbudowa armii japońskiej
nastąpi jeszcze w r. b.

PEKIN (PAP). Rząd Joszidy zamie­
rza jeszcze w b. r. odbudować japoń­
ską armię lądową, liczącą Ź50 tys. 
żołnierzy, marynarkę wojenną, dy­
sponującą okrętami o ogolnej wypor­
ności 300 tys. ton z załogami, liczący­
mi 50 tys. marynarzy, lotnictwo Woj­
skowe, liczące 2 tys. samolotów i ok. 
100 ty6. lotników.

Tegoroczny budżet japoński prze­
widuje przeszło 180 mld. jen na wy ­
datki wojskowe. Znaczne kredyty 
przewidziane są także na t. zw. kor­
pus rezerwy policyjnej.

Ponowna porażka 
rządu de Gasperfego

RZYM (PAP). Rząd de Gasperi'ego 
poniósł nową porażkę w Izbie Posłów.

252 głosami, w tym głosami około 
30 posłów chadeckich przeciw 246 Izba 
Posłów potwierdziła w głosowaniu 
tajnym swą uchwałę z ub. tygodnia 
w sprawie udzielenia urzędnikom i 
pracownikom państwowym podwyżki 
płac. Ponadto odrzucony został rów­
nież w głosowaniu jawnym wniosek 
rządu, proponujący by podwyżki płac 
nie liczyły się w wypadku przejścia 
pracownika na emeryturę. Ok. 10 po­
słów chrześcijańsko-demokratycznych 
głosowało otwarcie przeciwko wnio­
skowi wraz ł opozycją.

W związku z tymi porażkami de 
Gasperi zamierza postawić w Izbie 
Pośłów kwestię zaufania.

Partia komunistyczna i partia socja-, 
listyczna domagają się stanowczo 
ustąpienia rządu de Gasperi‘ego.

stwa. Sprawozdanie wychwala re­
zolucję „jedność na korzyść pokoju" 
1 sprawozdanie tzw. komitetu „akcji 
zbiorowych", mimo, że oba te do­
kumenty świadczą, iż USA, Anglia 
i Francja krcczą nielegalną drogą, 
gwałcąc Kartę NZ.

Również w innych kwestiach pro­
gram Trygve Lie broni stanowiska 
agresywnego bloku atlantyckiego, m. 
in. starając śię wszelkimi sposobami 
usprawiedliwić politykę zbrojeń pro­
wadzoną przez rządy USA, Anglii 
i Francji. Tak więc, sprawozdanie 
na temat „20-letniego planu zapew­
nienia pokoju poprzez akcję ONZ" 
jest całkowicie niezadowalające- To­
też delegacja Zw. Radzieckiego gło­
sować będzie przeciwko projektowi 
rezolucji — oświadczył A. Sobolew.
Przemówienie 
min. Bireckiego

Następnie Wygłosił przemówienie 
Stały delegat Polski w ONZ min. 
Birecki, który oświadczył m. in.:

Znając postawę autora omawia­
nego dokumentu nikogo nie dziwi 
fakt, że pod obiecującym tytułem 
„20-letni plan zapewnienia pokoju 
poprzez akcję ONZ" kryje się bez­
ceremonialne propagowanie ame­
rykańskich antypokojowych poczy­
nań, sprzecznych z literą 1 duchem 
Karty NZ.
Program Trygve Lie dotyczący zbio 

rowego bezpieczeństwa zmierza do 
usprawiedliwienia amerykańskich po­
czynań na terenie ONZ, by organi­
zację tę przekształcić w bezpośrednie 
narzędzie agresywnej polityki ame­
rykańskiej i zaleca rozwijanie rze­
komego systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa, opartego na „planie Ache- 
eona" i na agresywnych paktach 
montowanych przez St. Zjednoczone 
pod pretekstem układów regional­
nych.

Takie „bezpieczeństwo zbiorowe"

nie óest niczym innym jak torowa­
niem drogi dążeniom amerykańskim 
do zdobycia panowania nad świa­
tem. Sprawozdanie chciałoby paso­
wać podpalaczy świata na strażni­
ków pokoju międzynarodowego. Trud 
no 6obie wyobrazić dalej idące za­
kłamanie i zaprzeczenie celów ONZ.

Zbiorowe bezpieczeństwo propono­
wane przez Sprawozdanie Trygtfe 
Lie — to organizowanie agresji prze­
ciwko pokój miłującym narodom, 
agresji, która na Dalekim Wschodzie 
wykonana byłaby rękami military- 
stów japońskich, a w Europie przez 
neohitlerowski Wehrmacht, mający 
stanowić militarną podstawę bloku 
atlantyckiego.

Kończąc przemówienie min. Bi- 
recki oświadczył:

Program przedstawiony przez 
Trygve Lie jest planem wykorzy­
stania ONZ dla realizacji agresyw­
nej polityki amerykańskiej. Dele­
gacja polska odrzuca tego rodzaju 
program z całą stanowczością. Tyl-

ko zawarcie paktu pokoju, ta któ­
rym wypowiedziało się na apel 
Światowej Rady Pokoju przeszło 
600 milionów ludzi, może zapewnić 
prawdziwe bezpieczeństwo zbioro­
we, odpowiadające literze i ducho­
wi Karty NZ.

Głosowanie
Delegacje Haiti, Kanady, Kolum­

bii, Libanu, Pakistanu, Filipin, Chi­
le, Szwecji i Jugosławii wniosły wspól­
ny projekt rezolucji, w którym pro­
ponują, aby Zgromadzenie Ogólne 
przyjęło do wiadomości sprawozda­
nie Tygve Lie. Równocześnie pro­
jekt rezolucji zaleca odpowiednim 
organom ONZ „kontynuowanie dyś- 
kusji" nad poszczególnymi rozdzia­
łami sprawozdania i zreferowanie 
VII sesji Zgromadzenia Ogólnego re­
zultatów tej dyskusji.

Po przemówieniu delegatów sze­
regu krajów bloku amerykańskiego 
i popierających projekt rezolucji 9 
państw, odbyło 6ię głosowanie. Pro­
jekt został przyjęty mechaniczną 
większością głosów państw należą­
cych do bloku amerykańsko-angiel- 
skiego. ,

PARYŻ (PAP). — Francuska pra­
sa demokratyczna omawia plany 
wskrzeszenia Wehrmachtu w Niem­
czech zach., piętnując jednocześnie 
zdradziecką politykę rządów francu­
skich, które aprobują te 
Francji plany.

„Liberation" 
cy zach. mają 
„taktyczne" w

groźne dla

że Niem- 
lotnictwo

podkreśla, 
posiadać 
sile 1.500 aparatów 

1 75 tys. lotników. Samolotów dostar­
czą Amerykanie, ale fabryki nie­
mieckie wznowią ponadto własną pro 
dukcję- 1.500 samolotów wojskowych 
dla Niemiec Zach. Zapewni im prze­
wagę lotniczą nad Francją — po­
dobnie jak w 1939 r. W siedem lat 
po zmiażdżeniu hitlerowskiej machi­
ny wojennej — pisze dziennik — 
mamy ponownie ujrzeć hitlerowców, 
przygotowujących u naszych granic 
wojnę odwetu i zemsty. Naród fran­
cuski nigdy nie może się na to zgo­
dzić. >

„Humatiitć" wymienia różne forma­
cje, stanowiące zalążek przyszłej ar­
mii niemieckiej: Straż pograniczna (90 
tys. ludzi), oddziały „robocze" (107 
tys. ludzi W strefie angielskiej 1 80 
tys. w strefie amerykańskiej), poli­
cja, organizacje paramilitarne b. wuj 
skowych.

Oddziały te posiadają już dziś cięż- 
ką i lekką broń automatyczną, ciofc 
gi i artylerię. Amerykanie wylata 
wali w Bremie olbrzymie ilości sprin­
tu wojskowego. Przemysł wojenny 
Niemiec zach. przygotowuje «ię do 
wznowienia działalności. Plany Biali, 
ka przewidują pobór 1,200.000 mfj. 
czyzn.

Faszystowski terror
uj Trizonii

pokoju również i w Niea. 
zachodnich ciągle wzft.

Masy niemieckie priekonty | 
własnej skórze, że ta-

Strajk powszechny w Tunisie
B. spadochroniarze Rommla walczą z ludem tuniskim

PARYŻ (PAP). — 1 bm. zastrajkowały masy pracujące całego Tu­
nisu na znak protestu przeciwko reżimowi kolonialnemu i przeciwko 
akcji terrorystycznej francuskich wojsk i policji. Przerwali pracę robotni­
cy wszystkich przedsiębiorstw, ustał 
strajku przyłączyli się kupcy tuniscy 
mowaniu ruch kolejowy.

W stolicy kraju i w innych mia­
stach Władze francuskie zmobilizo­
wały Wielkie siły policji i Wojska 
w obawie przed wystąpieniami lud­
ności. Miano to — jak donosi prasa 
— w mieście Sfax doszło do demon­
stracji pod hasłem walki o niepodle­
głość.

„Humanlte" Stwierdza, że Strajk 
powszechny w Tunisie został pro­
klamowany przez obie centrale żwiąz 
kowe, przeż partię „Nóo-Deetour"

ruch pojazdów w miastach. Do 
zamykając sklepy. Uległ też zaha-

Rozpoczęły się wybory
700 tys. aktywistów związkowych

W, tych dniach rozpoczęta eię do­
roczna kampania wyborcza do władz 
zakładowych Organizacji związko­
wych. W pierwszym etapie przepro­
wadzane są wybory aktywu grup 
związkowych, a więc mężów zaufa­
nia, społecznych inspektorów pracy,

Wspaniałe osiągnięcia gospodarcze ZSRR 
nowym dowodem siły ustroju socjalistycznego 
Prasa radziecka o wykonaniu planu na 1951 r.

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka 
komentuje wyniki wykonania państwo­
wego planu rozwoju gospodarki narodo­
wej ZSRR na r. 1951, opublikowane w 
komunikacie Centralnego Urzędu Staty­
stycznego przy Radzie Ministrów ZSRR.

Dziennik „Prawda" podkreśla, że prze 
mysł radziecki, a w szczególności prze­
mysł ciężki osiągnął w r. 1951 wspaniałe 
sukcesy. Osiągnięcia radzieckiej gospo­
darki narodowej — stwierdza dziennik 
—świadczą dobitnie o ogromnych walo­
rach ustroju socjalistycznego, o jego wyż 
śzości nad Ustrojem kapitalistycznym.

Komentując wyniki wykonania planu 
rozwoju gospodarki narodowej ZSRR na 
r. 1951 dzienniki radzieckie podkreślają 
m. inn., że globalne zbiory zbóż w ZSRR 
w ciągu ubiegłych kilku lat przekracza­
ły 7 miliardów pudów rocznie. W r. 1951 
zbiory zbóż wyniosły 7.400 mil. pudów 
mimo, iż w wielu rejonach warunki at­
mosferyczne były niesprzyjające.

Charakteryzując pomyślne rozwiąza­
nie problemu zbożowego w ZSRR dzien­
nik „Izwiestia" podkreśla, że stworzenie 
trwałych podstaw dla produkcji zboża 
towarowego jest jednym' z największych 
osiągnięć ustroju kołchozowego, jednym 
z dobitnych przejawów ogromnych wa­
lorów socjalistycznego rolnictwa.

Państwowy plan rozwoju gospodarki 
rolnej ZSRR na r. 1952 przewiduje po­
ważne zwiększenie zbiorów wszystkich 
kultur zbożowych. Poważnie wzrośnie 
również produkcja kultur technicznych. 
W r. 1952 przewiduje się szybkie zwięk­
szenie pogłowia bydła. W walce o dal-

szy rozwój rolnictwa decydującą rolę od 
grywają ośrodki maszynowo - traktoro­
we. Ośrodki te dokonają w r. 1952 zna­
cznie więcej prac, niż w r. 1951. Za­
kres ich działalności wzrośnie o 38 mil. 
ha.

delegatów socjalno - ubezpieczenio­
wych i organizatorów pracy kultural­
no-oświatowej.

Szczegółowo omawiane są sposoby 
usprawnienia pracy i podniesienia jej 
wydajności, wzmożenia walki o osz­
czędność i wyższą jakość produkcji. 
W dyskusjach wiele miejsca poświęca 
się sprawie dalszego polepszania wa­
runków pracy i bytu związkowców.

700 tys. aktywistów, wybranych w 
czasie obecnej kampanii, otrzyma na­
tychmiastową pomoc ze strony CRZZ. 
Jeszcze w czasie trwania wyborów 
rozpocznie się szkolenie aktywu grup 
związkowych na krótkich kursach w 
zakładach pracy. Wszyscy aktywiści 
otrzymają teksty wykładów, dzięki 
czemu będą fnogli szybciej i dokład­
niej opanować materiał szkoleniowy. 
Wiele miejsca w programach tych kur 
sów zajmą zagadnienia ideologiczne.

partię komunistyczną, związek rolni­
ków tUniskich oraz tunislki związek 
rzemieślników. Wszystkie te organi­
zacje ogłosiły wspólną odezwę, w 
której wysuwają żądanie niepodle­
głości Tunisu.

Wojska francuskie kontynuowały 
ekspedycje karne przeciwko ludności 
Tunisu Policja burzyła i paliła do­
my patriotów tuniskich i dokonywa­
ła licznych aresztowań. W niektóiyćh 
miejscowościach policja atakowała, 
demonstrantów. Są ranni, w tej licz­
bie kobiety.

„Operacje" wojsk francuskich na 
półwyspie Cap Bon trwały cztery 
dini. O rozmiarach ruchu oporu prze­
ciwko kolonizatorom świadczy m. in. 
fakt, że straty spowodowane uszko­
dzeniem różnych odcinków litfiii ko­
lejowej obliczane są urzędowo na 300 
mil. franków.

W „operacji" 
Wśi tuniśkiej 
trzeci batalion 
nowych Legii Cudzoziemskiej, który 
składa się w 80 proc, z Niemców z 
b. armii hitlerowskiej Rommla.

Legioniści odznaczali śię szczegól­
nym bestialstwem. Strzelali oni na 
oślep z karabinów maszynowych, 
mordowali ludzi bagnetami, gwałci­
li kobiety 1 dokonywali grabieży. 
Wieś Tazetfaa została doszczętnie 
splądrowana. Inny oddział karny, 
czynny w Kellbii, rozstrzeliwał bez 
6ądu mieszkańców, podejrzanych o 
kontakty z ruchem niepodległościo­
wym.

DAMASZEK (PAP). — W mieście 
Tir (południowy Liban) odbyła się 
wielotysięczna demonstracja ludności, 
podczas której występowano przeciw 
ko polityce imperialistów 
wi stwotzehia systemu 
obrony", oraz na rzecz 
z narodami Egiptu, Syrii

i pfojekto- 
„wspólnej 

solidarności 
i Tunisu.

TASS 
Stanu 

kohfe-

♦ PRAGA. W Pradze podpisano umo­
wę o wymianie towarów na r. b. między 
Czechosłowacją a NRD. Czechosłowacja 
eksportować będzie dó NRD surówce, nie­
zbędne dla przemysłu ciężkiego oraz urzą­
dzenia fabryczne, obrabiarki, produkty 
chemiczne Itd. NRD dostarczać będzie m. 
In. Czechosłowacji sprzętu komunikacyj­
nego, narzędzi 1 przyrządów optycznych, 
nawozów sztucznych 1 maszyn.
♦ BRATYSŁAWA. W r. ub. produkcja 

przemysłu Słowackiego wzrosła o 19,5 proc, 
w porównaniu z r. 1950 1 o 250 proc, w po­
równaniu z r. 1937. Przyrost produkcji 
przemysłowej Słowacji w r. 1952 (o 1/4 w 
porównaniu z r. 1951) — równać się będzie 
Całej produkcji przemysłu słowackiego w 
r. 1937.
♦ PRAGA. Czechosłowacja zażądała od 

rządu belgijskiego odwołania attache woj­
skowego płk. Vanderrella, który prowa­
dził działalność szpiegowską zagrażającą 
bezpieczeństwu Czechosłowacji nadużywa 
jąc dyplomatycznego stanowiska oraz dy­
plomatycznych przywilejów.

wojska 1 policji we 
Tazerka uczestniczył 
skoczków spadochro-

Egipt nie zrezygnuje
ze swych żądań

MOSKWA (PAP). Agencja 
donosi z Kairu: Sekretarz 
USA Acheson oświadczył ńa
rencji prasowej, iż Egipt nie miał 
prawa wypowiedzieć układów z An­
glią z 1936 r. i 1899 r. w sprawie 
wspólnego sprawowania władzy w 
Sudanie przez Anglię 1 Egipt

Komentując to oświadczenie, dzień 
nik „Al Misri", w artykule zatytu­
łowanym: „Co powinien zrozumieć 
AChesoh" pisze: że rządy mogą się 
zmieniać, lecz postanowienie Egiptu 
wypowiedzenia układów anglo-egip- 
skich pozostaje niewzruszone. Naród 
egipski nigdy i pod żadnym warun­
kiem nie zrezygnuje ze swego żąda­
nia całkowitego wycofania angiel­
skich sił zbrojnych z całego obszaru 
doliny Nilu 1 z żądania zjednoczenia 
krajów tej doliny.

Siły 
czech 
stają, 
się na 
szyzm jest najpotworniejszym wro. 
giein każdego narodu. Masy te pne. 
konały się w okresie powojennym, ń 
jedynie KPD konsekwentnie i zdecy­
dowanie potrafi zorganizować walk, 
przeciw rozbiciu Niemiec, o jednak 
kraju o pokój między sąsiadami i « 
stęp społeczny.

Imperializm amerykański szczodry 
szafując oDietnicami zdobyczy tery, 
torialnycn kosztem PoUai. Czechosli 
wacji, usiłuje 
szowkiistyczne 
wśród bardziej 
narodu niemieckiego. 
Niemczech zachodnich wśród milio- 
nów przesiedleńców z Polski, Czecbt 
Słowacji, skazanych przez zachoddii 
mocarstwa okupacyjne i reakcję nie. 
miecką na nędzę i poniewierkę, Ame­
rykanie widzą główne źródło zaopi. 
trzenia w tanie mięso armatnie.

Najwięcej zaś nadziei pokladią 
imperialiści amerykańscy i niemiec­
cy oraz ich agenci typu Adenauerk 
i Schumachera w byłych SS-manack, 
gestapowcach i generałach 
skich. Coraz bardziej wzrastające jed­
nak wpływy ruchu pokoju w Niea- g 
czech zachodnich, coraz bardziej 
wzrastająca popularność stanowish 
Niemieckiej Republiki Demokraty®, 
nej w sprawie jedności Nietniee 
Wprawiają w wściekłość ametykat- 
skich imperialistów i ich bońskiti 
pachołków. Zarysowuje się bowiem 
przed nimi ponura perspektyw*, a 
poza hitlerowskimi generałami | m 
mowinami SS-owskimi, mało kto ł 
Niemczech zachodnich zgodzi się tu 
udział w agresywnej wojnie przeciw 
ZSRR i krajom demokracji ludowej

Na tym tle zrodziły się plany fe- 
neralnej kampanii przeciw siłom po ^ln
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koju w Niemczech zach., a przede 
wszystkim przeciw najoflarnlejszyn 
bojownikom o pokój — komunistom, 
Policja adenauerowska przeprowadź 
masowe rewizje w lokalach KPD | * 
mieszkaniach działaczy postępowych. 
Nie ulega wątpliwości, że terror ta 
nie złamie niemieckich bojowników, 
walczących o j - ________ —
kraju przeciw polityce zdrady naro­
dowej, prowadzonej przez Adenin- 
i jego pomocników. W tej walce mi­
sy ludowe Niemiec mają po i 
stronie szczere uczucia sympatii spo- 
łeczeństwa polskiego i całego obra 
pokoju- ZR
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pokój 1 jedność awąi *
Zd oauen 

-ł’

Nowa zbrodnia piratów powietrznych USA
Amerykanie używają zatrutych kul wybuchowych

MOSKWA (PAP). Agencja TASS . wając zatrutych 
donosi z Phenianu o nowych

to 
zgen 
Vk< 
prze 
tez 
k-« 
>Mi( 
ł!

kul wybuchowy^ *i' 
_____  . zbrod*-1 Osiedle to zostało w bestialski epoói »t 
niach popełnionych przez interwen- i ostrzelane, mimo że nie znajdują «i| on 
tów amerykańskich wobec cywilnej I w nim żadne obiekty wojskowe, 
ludności Korei.

Samoloty amerykańskie ostrzelały 
osiedle W prowincji Kanweh, uży»

Sr/łLfVGR/lD
Dziewięć lat temu, 2 lutego 1943 

f., została zakończona największa 
bitwa w historii nowoczesnych wo­
jen — bitwa, która zdecydowała o 
losach armii hitlerowskiej, a tym 
samym o losach Europy. Wspomnie­
nie bitwy stalingradzkiej dziś, po 
dziewięciu latach, ciągle budzi wzru­
szenie i długo jeszcze będzie budziło 
wzruszenie w 6ercu każdego Polaka, 
który przeżył okupację hitlerowską. 
Bitwa śtalingradzka stała się — i 
pozostanie — symbolem. Stalingrad 
był punktem zwrotnym w ostatniej 
wojnie.

Największa ofensywa hitlerowskich 
generałów załamała się o genialny 
plan stalinowskiej obrony, o bohater­
stwo Armii Czerwonej i wspaniałą 
taktykę bojową jej dowódców, o 
zwartość i silę moralną narodu ra­
dzieckiego. Narody okupowanej Eu­
ropy odetchnęły z ulgą: nabrała re­
alnej siły nadzieja na wyzwolenie, 
stało się jasne, że faszyzm niemie­
cki może zostać zdruzgotany, że ist­
nieje taka śiła, która 
zdruzgotać.

Stalingrad był klęską 
hitlerowskich planów.

Rachuby Angielskich i 
skich imperialistów, że obie strony 
„wykrwawią Się Wzajemnie", którą 
to nadzieję jtażcże w r. 1941 wyraził 
Truman — te rachuby wzięły w łeb 
pod Stalingradem 
leróWSkie plany 
Moskwy.

W czasie, gdy Armia Radziecka 
sama jedna toczyła krwawe boje z 
potęgą hitlerowską, w czasie, gdy 
miliony ludzi ginęły w hitlerowskich 
obozach śmierci — „Zachodni sojusz­
nicy" zwlekali z utworzeniem dru­
giego frontu. Tak jak dawniej, mo­
carstwa Ikaipitalistycźne uzbrajały 
Hitlera i pomagały mu w nadziei, że 
pchną go wyłącznie na wschód, na 
Związek Radziecki, tak wtedy, gdy 
stało się jasne, że nie „wykrwawią 
się obie strony", lecz Armia Czerwo­
na zwycięży faszyzm hitlerowski —

potrafi go

nie tylko

amerykań-

taik samo, jak hit- 
zdobycia Baku i

sztaby angielskie 1 amerykańskie 
przygotowywały się/ do tego, by Za­
trzymać zwycięski pochód Armii Ra­
dzieckiej. Drugi front w Europie, na 
który daremnie czekały Armia Ra­
dziecka i narody jęczące pod hitle­
rowską niewolą, hie został utworzo­
ny, póki trwały bohaterskie 1 samot­
ne zmagania narodów radzieckich — 
powstał dopiero wówczas, gdy cho­
dziło o to, by stworzyć tamę prze­
ciwko Armii Radzieckiej.

Ale już wcześniej W Szwajcarii 
pan Allan Dulles snuł swą misterną 
sieć szpiegowską na kraje wschod­
niej Europy, już wcześniej mr. Ran- 
dolph Churchill został doradcą Tito, 
już wcześniej w Polsce reakcyjne 
podzitemie, lansując teorię „dwóch 
wrogów", db spółki z gestapowski­
mi oprawcami mordowało bojowni­
ków PPR, bojowników 
głość 1 wolność Polski.

JAKŻE znamiennym odbiciem sił 
klasowych, które decydowały 

wówczas o biegu wydarzeń, jak zna­
miennym wyrazem tego, że niezależ­
nie od formalnych sojuszów obóz 
kapitalizmu walczył przeciw obozowi 
socjalizmu — była sytuacja w Pol­
sce! Dla jej charakterystyki podamy 
tylko kilka cytat.

„Trybuna Wolności",
gan PPR, pisała w grudniu 1942 r.:

„Zwrotnym punktem obecnej woj | 
ny światowej jest obrona Stalin-! 
gradu. Tam, pod Stalingradem, 
rozbiły się faszystowskie plany 
podboju świata... Czego dowodzi 
zwycięska ofensywa radziecka pod 
Stalingradem? Dowodzi, że siła 
Armii Czerwonej nie osłabia w 
półtorarocznych zmaganiach z na­
jeźdźcą, lecz wzrosła. Dowodzi, że 
Armia Czerwona planowo, syste­
matycznie przygotowuje potężną 
ofensywę na całym froncie radzie­
ckim".
PPR słusznie oceniała znaczenie 

przełomu, jakim był Stalingrad. PPR 
słusznie z bitwą Stalingradzką wią­
zała nadzieje na wyzwolenie Polski

o niepodle-

', cśntralny or-

i wzywała naród do wzmożenia wal­
ki z okupantem.

w tym czasie 
cyjny" delegatury „rządu 
skiego" (w nr. 47) pisał:

„Dowództwo niemieckie 
rządziło dotąd odwrotu i 
ogromnych wysiłków, by opanować 
położenie... Zdaje Się, że Niemcy, 
ochłonąwszy po pierwszym wstrzą­
sie, opanowują powoli sytuację". 
A w następnym numerze „Biuletyn 

Informacyjny" w notatce pcd 
że charakterystycznym tytułem 
pał Kozak Taterzyna" pocieszał 
ich czytelników, że

„teoretycznie położenie 
wojsk (niemieckich — przyp. red.) 
powinno być groźne, praktyką Jest 
jednak... mniej dla Niemców bez­
nadziejna".
A 28.1.1943 r. „Biuletyn Informa­

cyjny" w artykule Zatytułowanym 
łajdacko „W obliczu ciężkich pora­
żek" pisał:

„Cierpienia żołnierzy walczących 
w zawiejach i mrozie, bez dostaw, 
bez skutecznej pomocy lekarskiej, 
w szczerym stepie — muszą być 
straszne. Byłoby z naszej strony 
niesprawiedliwością, gdybyśthy nie 
podkreślili zdumiewającej wytrzy­
małości rozbitków armii Paulusa". 
Tak — W czasie, gdy Armia Ra­

dziecka walczyła hie tylko o swoją, 
ale i 6 naszą wolność, w dzasie, gdy 
hitlerowcy pacyfikowali Zdmojszczy- 
znę i gdy kominy Majdanka dymiły 
bez przerwy — w tym czasie „pol­
ski" rząd emigracyjny, wyrażał swój 
żal z powodu klęski armii hitlerow­
skiej pod Stalingradem!

Oto wymowny dowód, kto umiał 
słusznie oceniać to, co się działo na 
frontach, umiał przewidywać skutki 
tych wydarzeń, oto wymowny do­
wód, kto reprezentował Interes Pol­
ski, interes narodu polskiego, a kto 
stawał się sprzymierzeńcem okupan­
ta.

„Biuletyn Informa- 
londyń-

nie za- 
d okłada

jak- 
„Zła- 
swo-

tych

siłom socjalizmu — to zwycięstwo 
stalingradzkie dowiodło wyższości so 
cjalizmu nad potężną i wyposażoną 
w doskonałą broń, armią kapitalisty­
cznego państwa.

Tylko naród prawdziwie wolny 
1 chcący tej Wolności bronić, potrafił 
wyzwolić z siebie ei'ly moralne, zdolne 
do wytrzymania najcięższych prób. 
Tylko kraj, w którym obalone zosta­
ło panowanie kapitalizmu, potrafił 
stworzyć tak potężny przemysł, wy-| 
zwolić takie siły wytwórcze, wobec i 
których najnowocześniejsze państwa 
kapitalistyczne okazały się w ostate­
cznym rezultacie słabe. Tylko kraj 
rządzony przez lud, przeż robotników 
1 chłopów potrafił wychować wspa­
niałą kadrę dowódców, uczniów sta­
linowskiej szkoły taktyki i Strategii.

Stalingrad byt — 1 jest — symbo­
lem niezwyciężonej siły Związku Ra­
dzieckiego, niezwyciężonej siły so­
cjalizmu.

Dziś ta siła jest uwielokrotniona 
1 przez wzmożenie potęgi samego 
ZSRR i przez wzrost obozu pokoju, 
któremu przybyły Chiny Ludowe 
i kraje demokracji ludowej, w tej 
liczbie i Polska.

Jest dla nas powodem do dumy, 
że jednym Ze żWycięzcóW stalingradz 
kich jest syn robotniczej Warszawy 
i żołnierz Rewolucji, Marszalek Kon­
stanty Rokośsowśki.

Jest dla nas powodem do dumy, że i 
Warszawa, kiedyś ZnisZczonsT prawie [ 
tak, jak Stalingrad, powsthje wielka 
i piękna tak jak teraz Stalingrad.

Jest dla nas powodem do dumy, że 
w łańcuchu, który trzyma na uwięzi 
imperialistycznych grabieżców, ogni­
wem — i to ogniwem ważnym — 
jest nasze Wojsko Ludowe, jest nasz 

1 rosnący przemysł.
Stalingrad jest bowiem 

nie tylko dla nas.
Jest również symbolem 

Wszystkich, którzy liczyli 
krwawienie się" Związku Radzieckie­
go i którzy się już raz przeliczyli.

Ed. W.

I EŚLI okres lat 1942—1943 był eym- 
J bólem walki klasowej — walki kai 
pitalizmu i imperializmu przeciwko1
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PEKIN (PAP). Na posiedzeniu ofi­
cerów sztabowych 31 stycznia rozpa- i _ 
trzono te punkty projektu układu • fen 
rozejmie, które dotyczą składu, fufik- Łia 
cji 1 kompetencji wojskowej komlfj 
rozejmowej. Krozejmowej. K

Porozumiano się w zasadzie co <0 
tego, że komisja ma czuwać nad pr» tór 
strzeganiem rozejmu i regulować dro- Sn 

pogwałcenia 
Siedzibą komisji mają być

gą rokowań wypadki 
układu. I 
okolice Panmundżonu.

Naiód angielski 
przeciw polityce nądzy 
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Przepaść między słowem i czynem

tzw.

niedo- 
anglo- 

mające 
ustawy

Ta bezsilna złość jest najlep- 
dowodem, jak boleśnie 
polskiej emigracji i jej 
opiekunowie odczuli

„demokracją" na

wolność, 
niewola 
od Stanów Zjednoczo- 
„cytadeli wolności" w

„wzo-s

Konstytucja Włoch, jak wiele innych konstytucji burżuazyjnych, 
papierze zapewnia obywatelom wolność przekonań. Jak to wygląda w prak- 
tyc*. widzimy na powyższym zdjęciu: policja Scelby w brutalny sposób 

tenl rozpędza manifestację bojowników pokoju (do artykułu obok).
h
iii
c ~Wjjrok_juź^wudal^Jiikioria

lot. •
iopł, W 1948 roku ukazała się w Paryżu niewielka rozmiarami, ale ważka 

luiążka pt. „Uinternationale des traitres" — „Międzynarodówka zdrajców". 
jh; Jutor, wybitny pisarz' i publicysta francuski Renaud de Jouvenel, operując 
r ’ faktami i dokumentami, zanalizował zjawisko przejścia na pozycje zdrady 

■ narodowej różnych Mikołajczyków i Andersów. Różnych, bo nie tylko „pol-

I

? Proces międzynarodówki zdrajców

nJl ikich“, ale i czechosłowackich, węgierskich, rumuńskich, bułgarskich, albań- 
ikich, greckich.

Wydarzenia, które nastąpiły od cza- 
*u ukazania się I wydania „Międzyna- 
rodówki zdrajców" nie tylko w cało- 
jci potwierdziły słuszność książki Jou- 

'MęeneTa, ale dopisały do niej komen- 
‘ni” (ar z miażdżący dla emigranckich re- 

negatów, którzy bez reszty zaprzedali 
się anglo-amerykańskiemu i hitlerow- 

* hjkiemu koncernowi wojny i zbrodni, 
Mawanemu oficjalnie „paktem płn-at- 
1 ■jjantyckim”. 
w ł Wystarczy chociażby wspomnieć 
J^memoriał", podpisany przez Mikołaj- 
lKii«zyka, w którym „pan prezes" nawo- 
w'jlywał jawnie do wojny przeciw Pol- 
J I- sce, do zrobienia „w Polsce porządku 
m ''takimi samymi środkami i z taką sa- 

energią, jak w KOREI!". 
W5 Wystarczy wspomnieć ostatni lon- 
^jlyński zjazd emigranckich szumowin 
'“'wszelkiej maści i narodowości, na któ- 
J 'Jrym min. oenerowiec Bielecki wyra- 
"Ijtił trwogę tłumnie zebranych przed- 
r, ^rtswicieli międzynarodówki zdrajców 
Ik"gs samą myśl, że narody mogą do woj- 
!W"0f nie dopuścić, 
"“j Zdawało by się, że miano zdrajcy 

Wszyscy ci panowie powinni przyjąć 
e “‘po prostu jako rzeczowe określenie 
''l,5fch... zawodu. Jednakże waszyngtoń- 

budowniczym Wehrmachtu bar- 
idzo zalety na niepokalanym honorze 
'agentów amerykańsko - hitlerowskiej 
IV kolumny. Zdemaskowani agenci 6ą 
^przecież nieprzydatni... Toteż na roz­
kaz Waszyngtonu panowie ci, odma- 

ijowani w naturalnych kolorach w 
(„Międzynarodówce zdrajców", poczuli 
aię nagle — i równocześnie — strasz­
liwie „znieważeni". I wytoczyli proces 
a „zniesławienie" autorowi „L‘interna- 
feonrle des traitres", Renaud de Jou- 
[Yenel oraz autorowi przedmowy do tej 

Jksiążki, równie znanemu pisarzowi 
„jUtrancuskiemu Andre Wurm6er‘owi. 
^Kilkakrotnie odraczany, proces rozpo- 
oot -czął się w Paryżu, w poniedziałek 

Jś b.m. •
, Jako najbardziej „poszkodowani" 

j unoszą oskarżenie m.in. bułgarski Mi- 
„Ukołajeżyk, Dymitrow; rumuński Racz- 

a(j,; ikjewicz i Anders w jednej osobie, 
f.jfJpianu, pułkownik i faszysta „polski" 
j^iftakże w jednej osobie), Jan Kowa- 

flewski. Powołują zaś oi zdrajcy i re- 
(0 iljiegaci na „świadków oskarżenia" 
0,j>«drajców i renegatów równie jak oni 

; (jjtbami wypróbowanych (przez wywiad 
■..en^merykańskl i angielski): Mikołajczy- 
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Krok naprzód
p ENTRALNY Urząd Statystyczny 

,-łip^ przy Radzie Ministrów ZSRR 
,x'iogłosił komunikat o wynikach zreali 

i zowania planu gospodarki narodowej 
ZSRR w 1951 r. Przekroczone zosta- 

. ..jły zadania planu z jednej 6trony na 
' ^odcinku hutnictwa żelaza, produkcji 
'^opy naftowej, benzyny, energii elek 

"'jtrycznej, traktorów, kombajnów, lo­
tt .komotyw, koparek itp., a z drugiej 
> jłtrony — na odcinku produkcji tka- 
tl*'i|in bawełnianych i wełnianych, obu 

wyrobów cukierniczych, masar-
Iftich, cukru itp

Tak więc w bieżącym roku dzięki 
s j^yykonaniu planu zeszłorocznego lud- 

»ość radziecka będzie lepiej się ubie 
rała, będzie miała więcej do nabycia 
(towarów i produktów żywnościo­
wych. Jednocześnie zaś wzrósł poten­
cjał gospodarczo - przemysłowy Zwią 

||||fzku Radzieckiego.
, W Związku Radzieckim wzrost wy 
i^dajności pracy, wzrost ilości produ- 

Iłowanych towarów staje 6ię podsta- 
. wą jeszcze szerszego rozwoju pro- 

' 4dykcji, jeszcze lepszego zaspokojenia 
1 potrzeb konsumpcyjnych ludności, 
■^froblem nadprodukcji trapiący ustrój 

kapitalistyczny i związana z tym za­
gadnieniem plaga bezrobocia zostały 

raz na zawszę zlikwidowane w 
BSRR ' 

ka, hr. Borą-Komorowskiego, Ander­
sa, Kukiela; członka 6pisku kapitali­
stów amerykańskich i czeskich, Rip- 
kę; grabarza Francji, który utorował 
drogę Petain‘owl, Paul Reynaud; fa­
szyzującego adwokata paryskiego Giaf 
feri itd.

Warto choćby kilka słów poświęcić 
osobie Jana Kowalewskiego, wystę­
pującego w roli „oskarżyciela". Wi­
dzicie go tu na fotografii. Fotografia 
wycięta została z czołowego organu... 
NSDAP (partii hitlerowskiej), znamie­
nitego „Voelkiischer Beobachter", któ­
ry w nrze z dn. 5.X. 1937 r. zamieścił 
wywiad z „pułkownikiem Kowalew­
skim udzielony naszemu specjalnemu 
korespondentowi wschodniemu, herr 
Qoktor Waldemar Lentzowi".
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Hitlerowski korespondent zadał kil­

ka pytań „wpływowemu i wszystko­
wiedzącemu pułkownikowi". Oto do­
słowna — i pełna rydzowo-sławojo- 
wego „dynamizmu" — odpowiedź tego 
dzisiejszego „obrońcy wolności" na 
pytanie dotyczące celów faszystow­
skiego OZONU:

„W Niemczech, Hitler-., powstał 
w imię tych samych celów, we Wło­
szech — Benito Mussolini, a w Pol­
sce... Jakże porywający jest ten 
ruch!"

Sukcesy gospodarcze narodów ra­
dzieckich są olbrzymim wkładem w 
walkę o utrzymanie pokoju na ca­
łym świecie. Z jednej strony bowiem 
powodują wzrost sympatii narodów 
żyjących w ustroju kapitalistycznym 
do socjalizmu i czołowej siły obozu 
socjalistycznego — ZSRR, a z drugiej 
są gwarancją ciągłego wzrostu znacze­
nia obozu pokoju w polityce między­
narodowej.

Imperializm
przestaie się opłacać

Na posiedzeniu Izby Gmin, brytyj­
ski minister skarbu, Butler, zapo­
wiedział dalsze obniżenie poziomu ży 
ciowego mas ludowych. Zwolnionych 
zostanie z pracy 10 tys. urzędników. 
Zredukowane zostaną wydatki na 
opiekę społeczną itd., itd. Minister 
Butler nie ukrywał, że te ogranicze­
nia nie są bynajmniej ostatnie. Tak 
więc w tym samym czasie, gdy w 
Związku Radzieckim następuje ciągła 
poprawa sytuacji materialnej i kul­
turalnej ludności, w Wielkiej Bryta­
nii rząd Jego Królewskiej Mości przy 
chodzi do narodu z rozkazem dalsze­
go zaciskania pasa. W imię czego? 
Odpowiedź na to dają konserwatyści 
otwarcie, twierdząc, że chodzi o „ura 
towanie imperium".

Wolność, nie nu papierze
Od dnia ogłoszenia projektu naszej 

Konstytucji, BBC 1 wszystkie inne 
„Głosy Ameryki" nadają codziennie 
komentarze na ten temat. Autorzy 
audycji „polskich", tzn. audycji prze­
tłumaczonych z angielskiego, czy ra­
czej amerykańskiego na polski, 
grzmią, „piętnują", „demaskują" i na 
wyścigi „krytykują" projekt Konsty­
tucji, 
szym 
bitki 
sascy 
wkrótce nastąpić uchwalenie 
zasadniczej Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

90 procent audycji rozgłośni bur- 
żuazyjnych, poświęconych naszej 
Konstytucji, wypełniają niewybredne 
ataki na Polskę Ludową. Tymi bred­
niami nie będziemy się zajmowali. 
Pozostałe 10 procent — to zachwa­
lanie „demokracji zachodniej", jej 
rzekomych „wolności", „praw obywa­
telskich" itd. Szkoda tylko, że ta re­
klama „demokracji" burżuazyjnej nie

Po czym dzisiejszy „obrońca demo­
kracji" usprawiedliwił 6ię przed wy­
słannikiem „Voelkischer Beobachter" 
za to, że „w Polsoe... rasowo nieczy­
stej nie można JESZCZE wprowadzić 
zasady aryjskości“.„

Dodajmy, że Jan Kowalewski — o- 
prócz poufnych misji specjalnych (np. 
w Japonii) oraz dochodowego mono­
polu na skup metali kolorowych (nie 
samym ozonem „pułkownicy" żyli) — 
był „szefem wydziału bezpieczeństwa", 
czyli specjalistą od słynącego idealiz­
mem sanacyjnym „łamania kości", 
„pacyfikacji", Berezy itp.

Oto jaką rzadką szuję amerykańscy 
następcy Hitlera potrafili wynaleźć 
dla wystąpienia z „oskarżeniem", dla 
podjęcia procesu w 6tylu zdrajcy 
Krawczenki czy prowokatora i fałsze­
rza David‘a Rousset

Podobnie jednak jak w dwóch po­
przednich imprezach, które tyle De­
partament Stanu kosztowały (nie tyl­
ko dolarów!) — proces przeciw auto­
rowi „Międzynarodówki zdrajców" o- 
raz autorowi przedmowy do tej książ­
ki obróci się niechybnie przeciwko je­
go inicjatorom. To właśnie MIĘDZY­
NARODÓWKA ZDRAJCÓW ZNAJ­
DZIE SIĘ NA ŁAWIE OSKARŻO­
NYCH, a nie Jouvenel czy Andre 
Wurmser.

Mikołajczyk, Anders, Jan Kowalew­
ski, Dianu i pozostała fauna emigranc- 
ko-szpiegoweka zasiądzie na ławie o- 
skarżonych przed trybunałem publicz­
nej opinii świata. Zasiądzie zresztą nie 
tylko ona. Wraz z Andersami znajdą 
6ię na ławie oskarżonych ich moco­
dawcy — amerykańscy ludobójcy z 
Korei, amerykańscy organizatorzy no­
wej rzezi światowej, amerykańscy 
twórcy nowohitlerowskiego Wehr­
machtu. Wraz z emigranckimi zdraj­
cami znajdą się na ławie oskarżonych 
autorzy bezprzykładnej w dziejach 
„ustawy" przeznaczającej oficjalnie 
100 milionów dolarów na finansowa­
nie działalności szpiegowskiej i terro­
rystycznej .

„wszelkich specjalnie dobranych 
osób, zamieszkujących w Zw. Ra­
dzieckim, Polsce, Czechosłowacji, na 
Węgrzech, w Rumunii, Bułgarii, Al­
banii... lub osób, które zbiegły z 
tych krajów..."
I pomyśleć, że panowie ci czują się 

..zniesławieni", gdy się ich profesję 
określa w najskrupulatniejszej zgo­
dzie z tekstem ustawy, którą uroczy­
ście uchwalił Kongres St. Zjednoczo­
nych Ameryki Płn. i równie uroczy­
ście podpisał Harry S. Truman, pre­
zydent tychże St. Zjednoczonych...

SŁAW.

W XIX i w początku XX wieku 
wyzysk kolonii zapewniał burżuazji 
brytyjskiej olbrzymie dochody. Do­
chody te były tak duże, że sfery rzą 
dzące Wielkiej Brytanii mogły sobie 
pozwolić na wydzielenie z tych do­
chodów pewnych ochłapów dla sko­
rumpowania wyższych warstw klasy 
robotniczej. Kult imperium propago­
wany przez kapitalistów brytyjskich 
i ich pomocników labourzystowsikich 
opierał 6ię na cynicznym przekonywa 
niu mas ludowych, że kolonie są po­
trzebne po to, by szlachetni Brytyj­
czycy mieli więcej do jedzenia i mo­
gli się lepiej ubierać.

Żyjemy jednak już w drugiej po­
łowie XX wieku. Posiadłości impe­
rium brytyjskiego ogarnięte są poża 
rem walki wyzwoleńczej. Sfery rzą­
dzące Wielkiej Brytanii łudzą się, źe 
uda im się ten pożar zgasić. Łudzą 
się, że uda im się zdławić walkę lu­
du malarskiego, irańskiego i innych. 
Chcąc pozyskać dla siebie pomoc sil­
niejszego imperializmu amerykańskie 
go, brytyjskie sfery rządzące ciągle 
idą wobec niego na ustępstwa i ule­
gają jego żądaniom w dziedzinie po­
litycznej i wojskowej. Stąd między 
innymi olbrzymi wysiłek zbrojenio­
wy, niewspółmierny z możliwościami 
finansowymi i gospodarczymi Wiel­
kiej Brytanii. Ciężary tych wszyst­
kich zobowiązań spadają na barki 
nie tylko klasy robotniczej, ale i sfer 
urzędniczych i drobnomieszczańskich.

Stan wojenny
w Egipcie

Nowy premier egipski, Ali Maher 
Pasza wyraźnie zamierza drogą 

jest podbudowana konkretnymi przy­
kładami- Wyręczymy wobec tego 
BBC, „Głos Ameryki" i faszystowski 
Madryt i sami przytoczymy mate­
riał „dowodowy", zaczerpnięty z kon­
stytucji państw kapitalistycznych. 
Przekonamy się wówczas, jak się ma 
sprawa z tą 
Zachodzie.
Dla kogo 
dla kogo

Zacznijmy 
nych, od tej 
stylu burżuazyjnym, od tego 
ru“ wszelkich cnót kapitalistycznych. 
Podobnie jak konstytucji, dzieci ame­
rykańskie uczą się niemal na pamięć 
tekstu słynnej Deklaracji Niepodległo­
ści z 4 lipca 1776 r. Piękny to doku- 
ment, i w przyszłej wolnej Ameryce 
obywatele z dumą będą go cytować. 
Piękny zwłaszcza w tej części, w 
której oskarża Wielką Brytanię, 
przeciwstawiającą się niepodległości 
Stanów Zjednoczonych, o to, że 
„plądruje nasze morza, zagarnia na­
sze wybrzeża, pali nasze miasta i 
burzy życie naszej ludności", o to, 
że „przewozi wielkie armie obcych 
najemników, aby dokonać dzieła 
śmierci, spustoszenia i tyranii" (czy 
nie przypomina to wszystko agresji 
amerykańskiej w Korei?).

Ta część historyczna amerykańskiej 
Deklaracji Niepodległości jest dziś 
całkowicie aktualna z tą tylko zmianą, 
że władcy kraju, który był ofiarą agre­
sji brytyjskiej sprzed 175 lat, stali się 
teraz sami napastnikami. Natomiast 
część ideologiczną deklaracji, będącą 
wyrazem dążeń wolnościowych naro­
du amerykańskiego w końcu XVIII 
wieku, dzisiejsza rzeczywistość Sta­
nów Zjednoczonych przekształciła w 
pusty i nic nie znaczący frazes. Cóż 
bowiem dziś znaczą w Ameryce sło­
wa, że „wszyscy ludzie stworzeni są 
jako równi", lub że każdy człowiek 
ma „niezbywalne prawo do życia, 
wolności i poszukiwania szczęścia"? 
Jak szyderstwo, brzmią dziś słowa o 
„równości" miliardera z Wall Street 
i bezrobotnego z Bowery. Dowodem 
„prawa do wolności" są chyba przy­
wódcy robotniczy osadzeni w wię­
zieniach. Nie wiedzą o szczęściu mi­
liony obywateli amerykańskich, prze­
śladowanych z powodu koloru skóry. 
Nie wiedzą o szczęściu miliony bez­
robotnych.

Niedawno jeden z dzienników pro­
wincjonalnych w Stanach Zjednoczo­
nych wpadł na taki pomysł. Reporter 
tego dziennika wyszedł na miasto z 
tekstem Deklaracji Niepodległości i 
proponował napotkanym obywatelom 
podpisanie tego tekstu. Większość o- 
■bywateli odmówiła podpisu, oświad­
czając, że jest to chyba dokument 
„komunistyczny" i że obawiają się 
oni represji ze strony FBI (tajnej po­
licji). Obywatele ci nie pamiętali 
deklaracji z czasów szkolnych ' i 
słusznie ocenili jej treść jako „wy­
wrotową" z punktu widzenia dzisiej­
szych władców Ameryki.

Zajrzyjmy teraz do konstytucji 
Stanów Zjednoczonych (uchwalonej 
w 1787 r.) i skonfrontujmy ten do­
kument z rzeczywistością kapitalisty­
cznej Ameryki. Już we wstępnym 
zdaniu czytamy o „powszechnym do­
brobycie" i o „dobrodziejstwach 
wolności". O tym dobrobycie wiele 
by nam mogli opowiedzieć amery­
kańscy bezrobotni, a o takiej wol­
ności — bojownicy o pokój, skazy­
wani przez amerykańskie sądy.

Czytamy dalej. Artykuł pierwszy 
„uzupełnień" do konstytucji głosi 
wolność 6łowa, wolność prasy, wol­
ność zgromadzeń. Wielki pisarz Ho­
ward Fast i inni postępowi pisarze, 
pozbawieni możności ogłaszania 
swych dzieł, — oto przykład amery­
kańskiej „wolności słowa", z której 
korzystają w pełni milionerzy, 
ściciele ogromnych koncertiów 
sowych, spółek radiowych itd. 
daktor komunistycznego „Daily 
kera", skazany na 5 lat więzienia i 
odsiadujący wyrok, — oto dowód

wła- 
pra- 
Re- 

Wor-

zakneblowania ust narodu egipskie- 
go — dojść do porozumienia z kie­
rownictwem obozu imperialistyczne- 

Korzystając z rozporządzenia o 
prze 
sze- 
bo-

spo-

go- . _ .
6tanie wojennym, nowy premier 
prowadził w kraju zakrojone na 
roką skalę aresztowania wśród 
jowników o wolność.

„Zabezpieczywszy się" w ten 
sób, premier dał do zrozumienia, że 
teraz może spokojnie zacząć się tar­
gować z Anglikami. Oświadczył ró­
wnież gotowość przedyskutowania 
sprawy paktu Bliskiego Wschodu, 
czyli jak to sńę oflojalnie nazywa 
„dowództwa Środkowego Wschodu"- 
W wywiadzie udzielonym kairskiemu 
korespondentowi „News Chronicie" 
Ali Maher Pasza dał do zrozumienia, 
że w zamian za jakiś „przyjazny 
gest" ze strony Wielkiej Brytanii go­
tów byłby przedyskutować wszystkie 
sprawy obchodzące kierownictwo obo 
zu imperialistycznego łącznie ze spra 
wą baz wojskowych. Zdaniem niektó 
rych obserwatorów, Maherowi Paszy 
chodzi głównie o to, by Anglia uzna 
ła suwerenność Egiptu nad Sudanem.

W tej chwili na straży „praworzą­
dności" w Egipcie stoją oddziały oku 
pacyjne brytyjskie i policja egipska. 
Pamiętać jednak trzeba, że przed 
wprowadzeniem stanu wojennego w 
olbrzymich, liczących setki tysięcy lu 
dzi demonstracjach, robotnicy, chło­
pi, rzemieślnicy i studenci egipscy 
zapowiadali nie tylko walkę przeciw 
obecności wojsk brytyjskich w kra­
ju, ale walkę przeciw wszelkiej ob­
cej okupacji, przeciw udzieleniu baz 
wojskowych, walkę o przyjaźń ze 
światowym obozem pokoju.

W tej chwili ucichły demonstracje. 
Ale etan wojenny wiecznie trwać nie 

prawdziwie amerykańskiej „wolności 
prasy". „Wolność" ta przysługuje w 
Ameryce rzeczywiście „każdejnu"... 
kto posiada 5 milionów dolarów na 
założenie nowego dziennika. A na­
pad faszystów amerykańskich przy 
Współudziale policji na zgromadzenie 
w Peekskill, na którym występował 
Paul Robeson, lub wymuszony przez 
USA zakaz ogólnoamerykańskiej kon­
ferencji obrońców pokoju,.— oto ilu­
stracje „wolności zgromadzeń"...

Warto jednak czytać dalej tekst 
konstytucji. Artykuł XV „uzupeł­
nień", uchwalony po wojnie domo­
wej o wyzwolenie Murzynów, za­
pewnia prawa wyborcze obywatelom 
amerykańskim „bez względu na rasę, 
kolor lub poprzedni stan niewoli". 
Porównajmy ten przepis z twierdze­
niem amerykańskiego, bynajmniej nie 
lewicowego autora, Henry Lee Moona, 
który obliczył, że oficjalnie istnieją­
cy „podatek wyborczy pozbawia (w 
USA) prawa głosu około 10 milionów 
wyborców, w tym 6 milionów bia­
łych" i 4 miliony Murzynów. W po­
łudniowych stanach USA większość 
ludności murzyńskiej pozbawiona jest 
prawa głosu.

Konstytucja amerykańska jest do­
skonałym dowodem słuszności sta­
linowskiej krytyki konstytucji państw 
kapitalistycznych. W słynnym refera­
cie Stalina „O projekcie Konstytucji 
ZSRR" czytamy bowiem:

„Konstytucje burżuazyjne biorą 
milcząco za punkt wyjścia prze­
słankę, że narody i rasy nie mogą 
mieć równych praw, że istnieją na­
rody pełnoprawne i narody niepeł- 
noprawnę... Konstytucje burżua­
zyjne ograniczają się zazwyczaj do 
zapisywania formalnych praw oby­
wateli nie troszcząc się o warunki 
urzeczywistnienia tych praw, o 
możliwość ich urzeczywistnienia, o 
środki ich urzeczywistnienia. Mó­
wią o równości obywateli, lecz za­
pominają, że nie może być rzeczy­
wistej równości między przedsię­
biorcą a robotnikiem, między ob­
szarnikiem a chłopem, skoro pierw­
si mają bogactwo i wagę politycz­
ną w społeczeństwie, a drudzy po­
zbawieni są i jednego i drugiego, 
skoro ci pierwsi są wyzyskiwacza­
mi, a drudzy wyzyskiwanymi. Al­
bo też: mówią o wolności słowa, 
zebrań i druku, ale zapominają, 
że wszystkie te wolności mogą 
przekształcić się dla klasy robotni­
czej w pusty dźwięk, jeżeli jest, o- 
na pozbawiona możności rozporzą­
dzania odpowiednimi lokalami na 
zebrania, dobrymi drukarniami, do­
stateczną ilością papieru ltd.“ 
Choć słowa te wypowiedziane zo­

stały przed 15 laty, nie straciły one 
na aktualności. Skutecznie starają się 
o to m. im. władcy Ameryki.
Przykład francuski

Analogiczna jest sytuacja w wielu 
innych państwach kapitalistycznych. 
Piękne sformułowania ich konstytucji 
nie znajdują żadnego pokrycia w 
burżuazyjnej rzeczywistości. A gdy 
sformułowania te stają się zbyt krę­
pujące dla sprawujących władzę 
warstw kapitalistycznych, starają się 
one o zmianę konstytucji, tak jak to 
było w Polsce w 1935 r. i tak, jak 
to się dzieje obecnie we Francji, 
gdzie cała reakcja domaga się rewizji 
konstytucji, uchwalonej dopiero w 
1946 r, Konstytucja francuska po­
wstała na wielkiej fali wolnościo­
wej, niemal nazajutrz po rozgromie­
niu hitleryzmu. Konstytucja ta za­
wiera wiele przepisów postępowych 
i demokratycznych, lecz przepisy te 
pozostają na papierze, gdy władza 
należy do burżuazji.

Lekturę konstytucji francuskiej za­
czynamy od wstępu, zastępującego 
rozdział o prawach obywatelskich. 
Czytamy, że „każda istota ludzka bez 
różnicy rasy, wyznania i wiary po­
siada prawa niezbywalne i święte". 
Słusznie, prawda? Mieszkańcy Viet- 
namu, mordowani przez francuski 
korpus ekspedycyjny, i ludność Tu- 

Pa-
może. Stąd niepewność, która musi 
otaczać wszelkie plany Mahera 
szy.

Kłopoty paryskie
Kłopoty rządu paryskiego przeja­

wiają wyraźną tendencję do rozmna­
żania się. W Tunisie wzburzenie 
trwa. Rząd francuski usiłuje rozbić 
jednolity front narodowy, proponując 
przywódcom burżuazyjnych nacjonalj 
stów (internowanym jeszcze zresztą 
w chwili obecnej) szereg ustępstw o 
charakterze administracyjnym. Ale 
sytuacja na tyle nie sprtzyja imperia­
listom francuskim, że na czele walki 
wyzwoleńczej cotraz wyraźniej stają 
świadomi robotnicy, stają partia ko­
munistyczna i związki zawodowe.

Do kłopotów tuniskich doszły nowe 
kłopoty z Niemcami zachodnimi. 
Przedstawiciel Adenauera zażądał na 
konferencji w Paryżu dopuszczenia 
Niemiec zachodnich do Paktu Atlan­
tyckiego i wysunął znowu zagadnie­
nie Zagłębia Saary. Coraz bardziej 
wzrastające a,pety ty przyjaciół boń- 
skich stawiają polityków paryskich w 
położeniu nie do pozazdrosizczenia- Co­
raz trudniej im jest oszjukiwać własne 
owieczki, głosząc, że wciąganie Nie­
miec 
nach 
nym, 
nego

Przyczyny terroru

zachodnich do udziału w pla- 
amerykańskich jest czymś iin- 

niż odrodzeniem starego żarłocz- 
imperializmu niemieckiego.

w Niemczech Zach
Ale przeciw temu niebezpieczeń­

stwu toczą walkę narody świata 
wraz z narodem niemieckim. 

nisu, prześladowana przez koloniza­
torów francuskich, — oto aktualne 
przykłady, jak burżuazja francuska 
rozumie przytoczony przepis.

Czytamy dalej, że „każdy człowiek 
prześladowany z powodu swojej 
działalności na rzecz wolności, ma 
prawo do azylu na terytoriach Re­
publiki" (Francuskiej). Pracujący 
obecnie na Żeraniu bojownicy hisz­
pańscy, prześladowani we Francji i 
wreszcie deportowani, mają wiele do 
powiedzenia na temat tego „prawa 
azylu".

Czytamy, że „każdy ma obowiązek 
pracować i prawo otrzymać pracę". 
Każdy? Burżuazja francuska wyłącza 
z tego prawa bezrobotnych, wyłącza 
robotników tych zakładów pracy, 
które zamyka na rozkaz Waszyngto­
nu.

Czytamy, że dzieci i dorośli mają 
„równy dostęp do wykształcenia". 
Pamiętamy doorze sprzed wojny, jak 
to wygląda w państwie burżuazyj­
nym, gdy dzieci robotników i chło­
pów nie mają dostępu do nauki. Tak 
właśnie jest dotychczas we Francji, 
choć twórcy konstytucji chcieli, by 
było inaczej.

Czytamy, że „Republika Francuska 
stosuje się do norm międzynarodo­
wego prawa publicznego. Nie będzie 
ona prowadziła wojny w celu pod­
boju i nigdy nie użyje swej siły 
przeciwko wolności innego ludu". Je­
śli chodzi o ostatnie zdanie, to zo­
stało ono uroczyście wpisane do te­
kstu konstytucji francuskiej niemal 
w "tym samym czasie, gdy rząd 
Francji zaczynał wojnę zaborczą w 
Vietnamie. Jeśli zaś chodzi o „nor­
my prawa międzynarodowego", to 
wystarczy przypomnieć brutalne po­
gwałcenie przez rząd Francji obowią­
zujących go uchwał poczdamskich, to 
wystarczy przypomnieć zgodę tego 
rządu na odbudowę Wehrmachtu, 
zawartą w Planie Schumana i Planie 
Plevena, — aby zrozumieć, że „200 ro_ 
dżin", sprawujących władzę we Fran­
cji, traiktuje prawo międzynarodowe 
w myśl hitlerowskiej zasady o „świst­
ku papieru".

Czytamy wreszcie we wstępie do 
konstytucji francuskiej o „Unii do­
browolnej z ludami zamorskimi". Cóż 
to za twór? To „unia" z Marokiem, 
Tunisem, Algerem czy Madagaska­
rem. A gdzież tu dobrowolność? Tyl­
ko na papierze, o czym najlepiej 
świadczą ostatnie wydarzenia w Tu­
nisie i Maroko, o 
przelana krew 
Madagaskaru, 
1947 r. przez 
francuskich.

Tyle o wstępie do konstytucji. Po­
dobnie komiczny, czy raczej tragiko­
miczny jest efekt zestawienia dal­
szy przepisów konstytucji francuskiej 
z rzeczywistością. Jak kpiny brzmi 
teraz przepis artykułu 2 o „rządacn 
ludu, dla ludu i przez lud", gdy każ­
de dziecko we Francji wie, że wła­
dzę sprawują ;,partie amerykańskie" 
Faure‘ów, Plevenów i Schumanów, 
występujących z upoważnienia bur­
żuazji francuskiej, a przede wszyst­
kim z polecenia bankierów z Wall 
Street. W szyderstwo zamieniły się 
przepisy artykułu 3 o powszechnych 
i równych wyborach, gdy półoficjal- 
ny „Monde" przyznaje, że uchwalo­
na w kilka lat po konstytucji ordy­
nacja wyborcza jest „najbardziej o- 
szukańcza" w dziejach Francji.

*
Dość już tych przykładów. Przy­

pominają się określenia Lenina o 
wolności i demokracji w państwie 
burżuazyjnym. Lenin pisał tak:

„Wolność społeczeństwa kapitali­
stycznego pozo staje w przybliżeniu 
zawsze taka sama, jaką była w 
starożytnych republikach greckich: 
wolnością dla właścicieli niewolni­
ków... Demokracja dla znikomej 
mniejszości, demokracja dla boga­
czy, oto jakim jest demokratyzm 
społeczeństwa kapitalistycznego"...
Słowa te nie wymagają uzupeł­

nień. Grzegorz Jaszuński.

czym świadczy 
90 tysięcy patriotów 
zmasakrowanych w 

wojska kolonizatorów

Niemcy zaCh. ogarnięte zostały fa­
lą terroru faszystowskiego, skierowa­
nego przeciw bojownikom o pokój 1 
niemieckim komunistom.

Niemiecka • Partia Komunistyczna 
była jedyną partią, która nie ugięła 
się przed terrorem hitlerowskim. 
Niemieccy komuniści zapełniali obozy 
koncentracyjne, ginęli tysiącami w 
walce o wolność i godność swego 
narodu.

Wokół wszystkich sił szczerze po­
kojowych oraz Niemieckiej Partii Ko 
munistycznej skupiają się coraz szer 
sze warstwy ludu niemieckiego, któ 
re zdają sobie sprawę, że military- 
ści amerykańscy i ich lokaje pchają 
kraj do katastrofy. Walka przeciw 
planom całkowitej remilitaryzacji 
Niemiec nabrała ostatnio szczególne­
go rozmachu w związku z zapowie­
dzianym ogłoszeniem obowiązkowej 
służby wojskowej.

Adenauer w porozumieniu ze swoi 
mi mocodawcami za pełną aprobatą 
„socjalisty" Schumachera organizuje 
naloty policji na lokale Partii Komu 
nistycznej oraz mieszkania działaczy 
robotniczych i bojowników o pokój. 
Chce przygotować grunt do zdelegali 
zowania partii komunistycznej. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że postę­
powa awangarda narodu niemieckie­
go nie złoży broni i skupi wokół sie 
bie wszystko, co jest najlepsze w na 
rodzie niemieckim do walki przeciw 
remilitaryzacji Niemiec, przeciw woj 
nie- W tej walce naród niemiecki ko­
rzysta z sympatii i poparcia społe­
czeństwa polskiego oraz całego świa­
towego obozu pokoju.

>. B.
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Oszczędnościowa bitwa w RZO
Radom, w styczniu.

Gdy zapytacie w Radomskich Zakładach 
Obuwia o oszczędności — to zaczną wam 
opowiadać o sportowcach.

— Ależ nie o sport nam chodzi, lecz...
— No właśnie — nie pozwolą wam dojść 

do słowa — oszczędności wprowadzić u 
aas niełatwo. Z materiału przeznaczone­
go na jeden but dwu nie zrobisz, ale 
tpG-iowcy rozjgra,! taki n ecz, że przy­
niosło to nam 1.834.472 zl oszczędności.

Kto to zrozumie? Oszczędzać nie ma na 
czym, a jednak oszczędności sę. I co ma 
wspólnego II ligowa drużyna „Włókniarz" 
z produkcją butów? A jednak...

Pod koniec drugiego kwartału ub. 
roku zaczęło się źle dziać w RZO. 
W dziale manipulacji, gdzie wyko­
nywało się poszczególne elementy 
buta, maszyny stukotały bez przer­
wy, a jednak kontroler techniczny 
długo musiał czekać, nim uzbiera 
się komplet części. Co chwila więc 
wpadał tu majster ze szwalni lub 
montażu.

— No — pytał „sztancera" — cóż 
tak żółwio ciągniecie? — i zabierał 
mu spod ręki co było, bo szwalnia i 
montaż czekały.

Czy przy takiej robocie można 
było myśleć o wykonaniu planu?

Wąskie gardło ha manipulacji ha­
mowało produkcję innych działów-Wtedy _ . .
sztancer .
„Zle, że każdy u nas pilnuje tylko 
swojego ‘ ~
sporcie — zespołowo".
wał „jedenastkę" 
pierwszą w RZO sportową brygadę

sportowiec Rusinowicz, a 
w RZO powiedział tak:

kopyta. Trzeba tak, jak w 
I torfanizo- 

sztancerów —

Odpowiedzi prawnika
H. BOROWIEC — Emerytalna renta star 

cza wynosi bądź 90 zł mieś., bądź kwotę 
99—190 zł, w zależności od wysokości za­
robków. Wyższe renty wypłaca się tyl­
ko tym osobom, które po wojnie praco­
wały co najmniej przez półtora roku. 
Jeżeli pracownik w chwili przyznania mu 
renty nie ma lł mlee. zatrudnienia, to 
otrzymuje 90 zl. O Ile Jednak po otrzy­
maniu renty będzie pracował nadal na­
jemnie 1 osiągnie 19 mieś, zatrudnienia, 
renta zostanie mu przeliczona, ale dopie­
ro po opuszczeniu pracy. W czasie pra­
cy renta nie może być podwyższona. 
Przeliczenia renty dokonuje właściwy od­
dział ZUS.

STRAPIONY T. W latach 1949 — 19« 
odbył pan karę 19 miesięcy więzienia 1 
zapytuje o możliwość zatarcia skazania.

W myśl obowiązujących przepisów sądo­
we zatarcie skazania możliwe jest dopie­
ro po 19 latach od odbycia kary. W tym 
stanie rzeczy pozostaje obecnie tylko moż­
liwość zwrócenia się do Prezydenta Rze­
czypospolitej z prośbą o zatarcie skazania 
w drodze laski.

M. S. z WARSZAWY. Pyta Pani, Jaką 
kwotę alimentów na dziecko płacić po­
winien ojciec zarabiający 1Z00 zł, który 
żyje z ’ 
dzieci, _ ___ _____ _ ______ _...
599 zł i utrzymuje jeszcze ciotkę.

Odpowiedzieć może tylko sąd, wydają­
cy w tej sprawie wyrok. Przepisy prawne 
nie zawierają bowiem oczywiście jakichś 
cyfrowych oblicze*,•-a stanowią jedynie, 
że zakres obowiązku alimentacyjnego za­
leży od usprawiedliwionych potrzeb dzlee 
ka oraz od zarobkowych 1 majątkowych 
możliwości zobowiązanego ,

Inną kobietą, nie mając i nią 
podcau gdy matka zarabia tylko

(Od naszego specjalnego wysłannika)
produkcyjną. Brygada ta podjęła zo­
bowiązanie wykonania wyznaczonej 
Jej Ilości elementów skórzanych bez 
względu na ewentualną nieobecność 
któregoś z jej członków. Ponadto 
„sportowcy" postanowili zmniejszyć 
ilość odpadów.
Najstarsze maszyny 
nie pamiętają

Zaczęła się praca, jakiej 6tare ma­
szyny nie pamiętały. Nigdy przedtem 
nikt ich tak nie oliwił, ani tak dłu­
go troskliwie nie czyścił. „Sportow­
cy" wyznaczone na 15 dni zadanie 
wykonali już w 11 dniu.

— Za dużo nas w brygadzie — 
powiedział Rusinowicz. 
ludzi może 
damy sobie 
nami.

Robotnicy, 
sinowicza, utworzyli 
brygad; 
Nowaka, 
Brygady te przystąpiły do współza­
wodnictwa o miano najlepszej bry­
gady. Zwycięska brygada miała o- 
trzymać proporzec. Równocześnie to­
czyło się współzawodnictwo indywi­
dualne o tytuł najlepszego sztancera.

— To był prawdźlwy meci — wspomi­
nają jeszcze teraz robotnicy. — Zaraz pó 
kilku dniach na czoło wysunęły się bry­
gady Kusinowlcza 1 Derlatki. Gdy Rusi­
nowicz miał jednego dnia Sil proc, nor­
my, to zaraz drugiego Derlatka 212 proo., 
Rusinowicz dorównał, a Derlatka wysko­
czyła na 215 proc. Teraz już cała załoga 
wiedziała: cl dwoje nie ustąpią sobie, a 
jest tylko jedno pierwsze miejsce. Kto 
zwycięży w tym meczu, piłkarze Rusl- 
nowicza, czy siatkarki Derlatki?

Załoga podzieliła się na dwa obo­
zy. Każdy dopingował swoją bryga­
dę. Wyszły nawet ze swego warszta­
tu „dzięcioły" (szewcy z warsztatów 
ręcznych) i szeptali:

— Derlatka, ty uważaj Rusino­
wicz ma Okomskiego, a jemu trudno 
dorównać. Nie dajcie aję!

A tymczasem Okomski chodził ze 
szmatą i szczotką koło swojej ma­
szyny, gładził, majstrował, długo u- 
kładał narzędzia i przygotowywał 
skórę, a potem to już robota sama 
paliła mu się w rękach. I nagle jak 
grom gruchnęło po zakładzie: Okom­
ski wyrobił sam 261 proc, normy.

Pierwszy okres współzawodni­
ctwa zakończył się zwycięstwem 
brygady Rusinowicza, któr* prze­
ciętnie wykonywała 171,6 proc, 
normy. Drugie miejsce zajęła bry­
gad* Derlatki — 169,4 proc- I 
choć czerwony proporzec zdobyła 
brygada Rusinowicz*, wszyscy mó­
wili: „Zwycięstwo moralne należy 
do Derlatki i jej dziewcząt".
Przy opracowaniu sprawozdawczo­

ści okazało się, że współzawodni­
ctwo dało niespodziewanie piękne 
wyniki. Oddział manipulacji oddał

30 pracowników do Innych warszta­
tów. Zaoszczędzono w tym oddziale 
na skórze 425.222 zł., zmniejszyła się 
ilość odpadów, a przez ich wykorzy­
stanie do dalszej produkcji zaoszczę­
dzono Jeszcze 99.271 zł. Brygady 
współzawodniczące rozwiązały rów­
nież takie problemy, którymi dotych­
czas zajmował się majster. Obecnie 
brygady przejęły na siebie naukę no- 
woprzy jętych sztancerów, brygady 
troszczą się o odpowiednie kloce do 
cięcia skóry, o noże, maszynę. ,,Spor­
towcy" pomagają sobie, podnoszą 
kwalifikacje słabszych kolegów, ca­
łej bowiem brygadzie zależy, aby o- 
siągnąć jak najwyższą wydajność.

Trzech 
odejść do innej pracy, 
radę z naszymi maszy-

Pełne ręce roboty

Urlopy ujęte planem

zachęceni sukcesem Ru- 
kilka nowych 

Słomki, Wandy Derlatki, 
Bukalakiego i Śmietanki.

Wąskie gardło zostało zlikwidowa­
ne. Szwalnia 1 montaż miały teraz 
ręce pełne roboty. Przed ostateczną 
kampanią o przedterminowe wykona­
nie planu we współzawodnictwie 
wzięła udział cała załoga.

Było to współzawodnictwo między 
warsztatowe, o miano taśmy najwyż­
szej wydajności. W okresie tym co­
dziennie czerwony proporzec powie­
wał nad coraz to inną taśmą. O za­
ciętości tej walki świadczy fakt, że 
w ciągu 52 dni proporzec przechodził 
kilkanaście razy z rąk do rąk. Osta­
tecznie proporzec zdobył oddział 426, 
w którym pracowała brygada Rusi- 
nowicza. Roczny plan produkcji wy­
konano na 5 tygodni przed terminem. 
Ogółem zaoszczędzono w ten sposób 
w RZO 7.898.615,58 zł. Koszta włas­
ne obniżyły się w ciągu trzech ostat 
nich kwartałów w stosunku do 
pierwszego o 4,2 proc. Załoga do 
końca roku wykonał* dodatkowo 
12.614 par obuwia.

Czy sądzicie, te na tym się skoń­
czyło?
Nie zapomnieli o jakości

J. Kubicki i N. Stachowicz, maj­
strowie montażu, dostrzegli, że sto­
sowany 6ystem współzawodnictwa 
nie wykorzystuje jeszcze w pełni 
możliwości produkcyjnych oddziałów. 
Bowiem zdarzało się, że w walce o 
ilość nie zawsze pamiętano o jako­
ści. I oto po kilku dniach debat i 
obliczeń nad stołem majstrów zawi­
sło nowe zobowiązanie:

„Oddalał 423 smnlejszy taplanewaną 
Ilość par drugiego gatunku • 40 proc. 
1 przekroczy plan produkcji w styczniu 
o 109 par. Będzie to efekt oszczędności, 
powstałych przez zlikwidowanie wymian 
z winy pracowników. Zaoszczędzi na ma­
teriałach pomocniczych (w stosunku do 
norm kalkulacyjnych) 1.977 zł, zaś na 
smarach 1 oliwie (przy równoczesnej wzo­
rowej konserwacji maszyn) 177,10 zl. Wy­
eliminuje w 100 proc, jałowy bieg ma­
szyn."

Zobowiązania Kubickiego i Stacho 
wieża zmobilizowały załogę. Na ma­
nipulacji brygady Derlatki i Słom­
ki podjęły zobowiązanie podobne, a 
ich majstrowie przystąpili do współ­
zawodnictwa o tytuł najlepszego maj 
stra w przemyśle. Pociągnęło to tak­
że za sobą szwalnię. Co więcej nowe 
metody współzawodnictwa pracy, 
prowadzone przez Kubickiego i Sta­
chowicza, zostały Już przeszczepione 
na teren innych zakładów tego typu.

W RZO tak samo, jak przed kilku 
miesiącami stukają hałaśliwie ma­
szyny. Spływają z taśmy, tak 6amo 
jak przedtem setki par obuwia: 
gdynki, półbuty męskie, damskie, 
sandały dziecięce. Przy taśmie ci sa­
mi robotnicy, ale ruchy ich rąk 
sprawniejsze i dokładniejsze, uwaga 
bardziej skupiona na Jakości wyko­
nania, a myśl coraz częściej zajęta, 
na czym tu jeszcze zaoszczędzić...

J. Pietroń.

Projekt Konstytucji Polskiej Rze- 
czypoepolitej Ludowej w art 59 mówi: 

„Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej mają prawo do wypoczynku. Prawo 
do wypoczynku zapewniają robotnikom 1 
pracownikom umysłowym: ustawowe skró­
cenie czasu pracy, coroczne płatne urlopy. 
Organizacja wczasów, rozwój turystyki, 
uzdrowisk, urządzeń sportowych, domów 
kultury, klubów, świetlic, parków 1 Innych 
urządzeń wypoczynkowych, stwarzają mo­
żliwości zdrowego 1 kulturalnego wypo­
czynku dla coraz szerszych rzesz ludu pra­
cującego miast 1 wsi".

Płatne urlopy, Instytucja wczasów 
pracowniczych, z których korzystają 
w coraz szerszym zakresie wszyscy lu­
dzie pracy w Polsce, rozszerzenie (w 
1950 r.), uprawnień urlopowych pra­
cowników fizycznych, oraz dodatkowe 
okresy płatnych urlopów wypoczyn­
kowych dla niektórych grup pracow­
ników (Karta Górnicza), stanowią naj 
bandzie) przekonywający dowód, te 
Polaka Ludowa w pełni realizuj* te 
podstawowe prawa obywateli.

Jest rzeczą oczywistą, że realizacja 
tych uprawnień, a przede wszystkim 
prawa do wypoczynku, nie mole być 
kwestią przypadku lub żywiołowości. 
Naraziłoby to bowiem na szwank o- 
gólnogospodarcze interesy kraju, za­
kłócając równomierność procesów pro 
Aukcyjnych i sprawność funkcjono­
wania aparatu administracyjnego pań­
stwa. Toteż zagadnienie planowego 
roałożenia urlopów pracowniczych w 
ciągu całego roku, jest nie tylko za­
gadnieniem społecznym, lecz również 
gospodarczym.

W ciągu ostatnich 2 lat aprawa ta 
uległa pewnej poprawie. Żywiołowość

w wykorzystaniu prawa do w-foes, 
ku w okresie 1—S miesięcy letiwijT 
stała w znacznym stopniu ograny 
na. Niemniej jednak istnieją 
jeszcze pęd do wykorzystywania 
lopów wypoczynkowych przez pra^ 
ników głównie w ciągu lata.

Ponieważ spraw* rytmiki l 
mierności w wykonywaniu 
trzeciego roku Planu, jest jedny, 
podstawowych zagadnień waninU 
cych pomyślne jego wykonania, j 
równomierność i rytmiczność 
nie jest do pomyślenia w wirunką 
gwałtownych zmian w etanie lfofc. 
wym pracowników, przeto sprawii 
stajenka pewnej równomierności 
korzystaniu urlopów pracownicy 
w ciągu całego roku znalaiit > 
raz w Okólnika Nr 7 Preaeaa 
Ministrów ■ dn. 1* atyeoda lśsi 
(Monitor Polaki N A • a dn. M atya 
nia r.b.), w sprawie pnwidbw 
road zlata urlopów wypoczynkeiy 
Okólnik ten zaleca wszystkim 
dzom naczelnym oraz instytucjom i j 
rzędom centralnym stosowani* w ją 
noetkach im podległych rozdziahit 
lopów wypoczynkowych wg nait^ 
jącego klucza:
Procent pracowników wykony- , 
stojących urlopy w stosunku do 
ogółu pracowników uprawnia­

nych uląl,
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18 km. pociągiem w 4 godziny

Lublin leży pod Krakowem
Inżynier B. wyjechał a Jaworzna do odle­

głego o II km Bukowna, zdążając na mlej- 
ace pracy. Podróż Inżyniera trwała 
ponad 4 godziny. Co najmniej godzinę spę­
dził on w poczekalniach stacyjek, czekając 
na pociąg.

Mała stacyjka Bukowno leży mię­
dzy Katowicami, Jaworznem i Krako­
wem. Wszystkie więzy gospodarcze łą­
czą stacyjkę z tymi miastami. Wszyst­
kie z wyjątkiem kolejowych. Toteż 
ludzie z Krakowa lub Jaworzna ja- 
dący do Bukowna pędzą życie tułacze 
w pociągach - widmach. Podróż na 
szlaku Jaworzno — Bukowno trwa ni 
mniej ni więcej tylko 4 godziny z dwo­
ma przesiadkami po drodze. Żaden po­
ciąg na tej trasie nie „koresponduje" 
z drugim. Na dobrą sprawę dobry pie­
chur przejdzie tę drogę szybciej niż 
kolej, która od czasów Stephensona 
zrobiła przecież pewne postępy.

Człowiek, pragnący dotrzeć z Kra­
kowa dio Bukowna wstaje wobec tego 
około godz. 4.30. Pociąg odjeżdża o

godzinie 5.20. Do Bukowna dotrze o 
godzinie 9 rano. Po dindze pasażer 
przesiada się w Szczakowej i w Ka­
zimierzu (tutaj znużony podróżą może 
odpocząć czdkając przeszło godzinę na 
następne połączenie).

Bukowno, jak powiedzieliśmy, leży 
między Katowicami a Krakowem. 
A należy do lubelskiej dyrekcji kolei. 
Do Katowic jest stąd 40 km., do Kra­
kowa z 50, a do Lublina z 500. Ani 
Katowice, ani Kraków nie mogą uzgo­
dnić ruchu pociągów zdążających do 
Bukowna, ponieważ wlazła w paradą 
dyrekcja lubelska. Ruch pociągów u- 
zgodnić może jedynie tzw. szczebel 
ministerialny. Jak dotąd szczebel ten 
nie zajął stanowiska w tej sprawie.

Inżynier B, 1 Inni, ■ Jest takich b. wielu 
— zmuszeni do częstego podróżowania na 
tej trasie — tracą więc z powodu tych po­
ciągów kilkadziesiąt godzin miesięcznie, 
tracąc Jednocześnie pociąg do roboty.

T. Jack-

Antoni Czechow W tłumaczeniu Marii Dąbrowskiej

MOJE ŻYCIE
(Opowieść prowincjonalna) 33}

— A kto winien? — wykrzyknął ojciec. — Tyś winien, łajdaku!
— Dobrze, niech będzie, żem Ja winien — rzekłem. — Przyznaję, wiele za­

winiłem, ale czemu to wasze życie, które ojciec uważa za obowiązujące i dla 
nas — czemu ono takie jest nudne, takie niezdarne, dlaczego w żadnym z tych 
domów, które ojciec od trzydziestu lat buduje, nie ma ludzi, od których mógł­
bym 6ię nauczyć, jak mam żyć, żeby nie było na mnie winy? W całym mieś­
cie ani jednego uczciwego człowieka! Te ojca domy — to wyklęte gniazda, 
gdzie wpędza się do grobu matki, córki, męczy się dzieci... Biedna moja mat­
ka! — mówiłem z rozpaczą. — Biedna siostra! Trzeba odurzać się wódką, kar­
tami, plotkowaniem, trzeba się upadlać, być świętoszkiem, albo przez dzie­
siątki lat kreślić tylko i kreślić, żeby nie zauważać całej zgrozy, która się kry- 
je w tych domach. Nasze miasto istnieje już setki lat i przez cały ten czas 
nie dało ojczyźnie ani jednego pożytecznego człowieka — ani jednego! Du­
siliście w zarodku wszystko, cokolwiek było żywszego i wybitnego! Miasto 
sklepikarzy, szynkarzy, kancelistów, świętoszków, niepotrzebne, bezużytecz­
ne miasto, którego nikt a nikt by nie żałował, gdyby nagle zapadło się pod 
ziemię.

— Nie życzę sobie słuchać tego, łajdaku! — rzekł ojciec 1 wziął ze stołu 
linię. — Tyś pijany! Nie waż mi się przychodzić do ojca w takim stanie! Mó­
wię ci po raz ostatni i powtórz to twojej bezwstydnej siostrze, że nie dosta­
niecie ode mnie nic. Krnąbrne dzieci wyrzuciłem ze 6wego serca, a jeżeli te­
raz cierpią przez swoją krnąbrność i upór, to nie lituję się nad nimi. Możesz 
sobie iść tam, ekąd przyszedłeś! Podobało się Bogu skarać mnie wami, zno­
szą z pokorą ten dopust i — jak Hiob — znajduję pociechę w cierpieniach 
i ciężkiej pracy. Nie wolno ci przestąpić tego progu, póki się nie poprawisz. 
Jestem sprawiedliwy, wszystko, co mówię, to dla twego pożytku, i jeśli do­
brze sobie życzysz, to powinieneś pamiętać o tym, co zawsze mówiłem i co 
mówię.

Machnąłem ręką i wyszedłem. Potem nie pamiętam, co było w ciągu tej 
®ocy i na drugi dzień.

STANISŁAW LEM

Astronauci
Powieść fantastyczno-naukowa

Itr. 334 zl 15,M
„CZYTELNIK" K 19 1

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY

Już w czasie studiów
Wielu studentów wydziału lekar­

skiego Akademii Medycznej w War­
szawie poza normalnymi wykładami, 
ćwiczeniami i egzaminami, rozpoczy-

Tak się nie załatwia 
spraw

Ojciec mój, posiadacz 2,1 ha ziemi, otrzy­
mał ostatnio nakaz płatniczy, opiewający 
na 5,3 ha. Chcąc sprostować tę sprawę, 
wziął od sołtysa naszej gromady zaświad­
czenie o Ilości rzeczywiście posiadanej zie­
mi 1 udał się z nim do Pow. Rady Narodo­
wej w Białej Podlaskiej. Tam oświadczono 
mu, że zaświadczenie musi podpisać je­
szcze Przewodniczący GRN w Kobylanach. 
Zgodnie z tą Informacją udałem się, wyrę­
czając ojca, do GRN w Kobylanach w dn. 
29.1. Przewodniczącego nie było. Dn. 28.1 
poszedł sam ojciec — przewodniczącego nie 
było. Wobec tego w dn. 29.1 poszedłem znów 
ja, tym razem byłem w gminie już o godz. 
8 rano, o godz. 9 min. 40 przyszedł prze­
wodniczący — Interesantów czekało kilku­
nastu. Mówię, po co przyszedłem 1 podaję 
zaświadczenie sołtysa, które ma być po­
twierdzone przez przewodniczącego GRN. 
Pada pytanie „Kto tak powiedział?" Wy­
jaśniam, a wówczas otrzymuję krótką od­
powiedź: .,To ntech Was Powiatowa Rada 
Narodowa załatwi".

Czy tak powinien reagować prze­
wodniczący GRN na polecenie Pow. 
Rady Narodowej, swojej władzy 
zwierzchniej?

Z.M.
(Nazwisko i adres znane Redakcji)

Maszynistki 
szybciej piszq

Można szybciej pisać na maszynie — po­
stanowiły maszynistki Ekspozytury Pol­
skich Zakładów Zbożowych w Lublinie. Po 
przedyskutowaniu na naradzie produkcyj­
nej obowiązujących dotychczas norm, 
stwierdziły, Iż są one za niskie. Uchwali­
ły więc podwyższenie norm o 4 proc,

W ślad za maszynistkami z Lublina po­
szły pracownice hall maszyn Zarządu PZZ 
w Warszawie, stoslijąc nowe normy Już od 
początku bieżącego roku.

K. Janicki — PZZ

na Już od najmłodszych lat studiów 
prace naukowe.
Przylali naukowcy zorganizowani są w 

specjalnych kółkach. Przy zespole katedr 
Medycyny Teoretycznej 1 Doświadczalnej 
Istnieje Koło Teoretyczne, które dzieli tlę 
z kolei na szereg zespołów roboczych, pra­
cujących przy poszczególnych katedrach — 
jak zespół Fizjologii, Anatomii Patologicz­
nej, Mikrobiologii, Patologii. Członkami 
tych ze»połów są stu<lrnĄlr )(tórzy mają Już 
zdany egzamjp z danego.przedmiotu. Stu­
denci, którzy nie mają za sobą jeszcze 
egzaminów, zorganizowani aą w kółkach 
przedmiotowych.

Celem Kółek Przedmiotowych Jest 
zbliżenie studentów niższych lat do 
badań naukowych, zapoznanie ich z 
eksperymentem naukowym, jako głó 
wnym orężem w walce o zdobycie 
medycyny. Kółka przygotowują póź­
niejszych członków zespołów robo­
czych przez referaty, czytanie litera­
tury naukowej i staż laboratoryjny. 
Szczególny nacisk położony jest na

*

praca naukowa
poznawanie nowych osiągnięć medy­
cyny radzieckiej, specjalnie nauki Pa 
włowa. Z dużą pomocą w pracy po­
szczególnych kółek (a jest ich obec­
nie pięć) przychodzą asystenci-opie- 
kunowie, a także i profesorowie — 
kierownicy odpowiednich katedr.

Zespoły robeeze poszcsyclć tlę Jul mogą 
pięknymi wynikami w kształceniu nowych 
kadr naukowych. Dwie trzecie młodszych 
asystentów w zakładach Medycyny Teore­
tycznej 1 Doświadczalnej rekrutuje się spo­
śród Ich wychowanków Członkowie tych 
zespołów pracują równie* w instytucjach 
naukowo-badawczych, jak np. w Państwo­
wym Instytucie Hematologicznym.

Członkami Zespołów Roboczych 
i Kółek Przedmiotowych są przeważ 
nie studenci przodujący w nauce 
i pracy społecznej. Praca naukowa 
wpływa też w dużym stopniu na po­
dnoszenie się ogólnego poziomu wie­
dzy studentów AM.

, , , . i , i Z. Kur*tew»k»
J 'Ili* II Akademia Medyczna

Może być jeszcze lepiej
Państwowa Wytwórnia Papierów 

Wartościowych prowadzi dla dzieci 
swoich pracowników żłobek. 28 dzie­
ci ma tam zapewnioną doskonałą 
opiekę, zarówno ze strony wykwali­
fikowanej pielęgniarki - kierowniczki, 
jaik 1 całego personelu. Wyżywienie 
jest smaczne i pożywne. I właśnie 
dlatego, że żłobek jeńt tak dobrze 
prowadzony, powinno się usunąć ja­
szcze te braki, które jednak są.

A więc: kuchnia żłobka dotkliwie odczu 
wa brak magazynu 1 odpowiednich po 
mieszczeA na zmywalnią.

Mimo zlecenia Dyrekcji, Dział inwest. 
Remontowy nie wykonał dla żłobka tabll 
cy do ogłoszeń, wieszaków 1 schodków 
na piętro.

Wietrzenie sypialni dziecięcej Jest nie­
możliwe ze wzglądu na sąsiedztwo zwa-

Ludzie mówią, że chodziłem po mieście bez czapki, zataczając się i głośno 
śpiewając, a za mną tłumem biegali ulicznicy i krzyczeli:

— „Mały zysk"! Mały zysk!"

XX
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Tak więc, w myśl podanego kitę 

rozdziału urlopów, w ciągu tmi 
miesięcy letnich (czerwiec — *ierpii 
liczba pracowników wykorzystują 
urlopy wypoczynkowe nie powń 
przekraczać 36 proc, ogółu pracom 
ków uprawnionych do urlopu. Nim 
aiące zimowe powinno przypali 
proc- urlopowanych pracowników, i 
2 miesiące wiosenne 21 proc, i 2 ai 
siące jesienne 19 proc, pracowni

Okólnik zawiera ponadto poeto 
Wiania, że zwiększenie procentuj E 
pów w m-cach letnich (czerwia
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pów w m-cach letnich (czerwi* 
sierpień) w poszczególnych initjt tl< 
cjach i zakładach pracy, wyminą 
dy władzy naczelnej. Natomiaitił) dzą 
szenie procentu urlopów w im> «t 
miesiącach zgody takiej ni* w?mi| C 
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Nie podobał się 
dyrektorowi

łów koksu, który należałoby pnenlaść 
gdsi* indziej.

Stołówka, zarazem bawialnia, ma nie­
praktyczną dębową podłogą. Trzeba by 
położyć tam linoleum.

Zabawki są tylko drewniane, a więc 
dla starszych dzieci. Młodszym trzeba 
kupić gumowe zabawki — na co pienią­
dze aą.

Już dziś należy pomyśleć o miejscu 
zabaw dziecięcych w lecle, gdyż na razie 
żadnego ogródka nie ma.

Na zakończenie „ostatni brak" — brak 
Komitetu 21obkowego (formalnie jest, 
lecz nie przejawia żadnej działalności), 
który by usunął powyższe niedociągnięcia. 
Pamiętać o tym winny rada zakładowa 
1 Rada Kobieca.

H. Cyblńnka
PWPW

. 1 
Tadeusz StodoUkl, kierownik trum 

„Zjednoczenia Przemysłu 8ure|at4« 
wowych 1 Namiastek Społywaycl" * 
mai a firmy wymówienie na lauiiii 
32, tj. rozwiązanie umowy o pritętt 
pracownika bez wypowiedzenie. 8t»4ii 
wniósł pozew do Sądu Pracy • eśub 
wanie 3-mieslęcmie plus Jedea ais 
urlopu.

Na rozprawie ujawniono, śe Stośoliklf 
obcięto premię w wysokości II proe. t'n 
nlk uwalając, że ebnltka prelsU jest i 
słuszna, wywiesił na ścianie kartwili 
napisem: „Zgubiłem 19 proc, premii, te 
Wego snalazeę proszę • zwrot". Gdy < 
domolć o treści karteczki dónis 4i i 
dyrektora, BtodeUklege natychalut n 
nlono.

Sąd przysnął Stodelsklemu 4-*W<< 
odszkodowanie. W motywach wyroki 
podkreślił, te jak wynika t sesnel W 
ków, zwolnienie gtodolskleto Pyle ib . 
osobistej antypatii dyrektora firmy. • 

Awanturnicy 
płacą grzywny < 

Kazimierz Dąbrowski, zam. prę i 
Strzeleckiej 1 m. 29, wywelai pe łU« 
mu awanturę w bufecie na Dw. WsX 
nim, łamiąc stół 1 krzesło. Wttwilli 
odprowadziła Dąbrowskiego óe k«» 
rlatu, kierując odpowiedni waleni 
DRN-Grochów, która ukarała spr*’ 
awantury grzywną 300 zł.

Zdzisław Soska, sam. przy sl. lis 
skiego 37, wracał w nocy po pljanest 
domu taksówką. Gdy przyszło do u* 
lowanta rachunku, odmówi! zeplaen 
„popierając" swoje argumenty wyMd 
szyby w aucie. Awanturnikiem Mjfb 
M. O., odprowadzając go do kenlsirt 
gdzie na drugi dzień uiścił potna at) 
ność. Ponadto wymierzono ma 1K 
grzywny. (Bo)
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Jeśli przyszłaby mi chętka zamówić sobie pierścień, obrałbym taki napis: 
„nic nie przemija". Wierzę, że nic nie przemija bez śladu i że każdy naj­
mniejszy nasz krok ma znaczenie dla obecnego i dla przyszłego życia.

To, co przeżyłem, nie przeminęło daremnie. Moje wielkie nieszczęścia, mo­
ja cierpliwość poruszyły serca współobywateli i teraz nie przezywają mnie 
więcej „Małym zyskiem", nie wyśmiewają mnie, a kiedy przechodaę mię­
dzy kramami, to już nie oblewają mnie wodą. Przywykli do tego, że jestem 
robotnikiem i nie widzą już nic dziwnego w tym, że ja, szlachcic, noszę wia­
dra z farbą i wstawiam szyby; przeciwnie, chętnie mi dają zamówienia 
i uchodzę już za dobrego fachowca i za najlepszego majstra po Rećce, któ­
ry chociaż wyzdrowiał i choć jak dawniej bea rusztowań maluje kopuły 
na dzwonnicach, nie ma już siły, by dawać sobie radę z chłopakami; za­
miast niego, ja teraz biegam po mieście 1 szukam zamówień, ja najmuję 
pomocników 1 rozliczam się Z nimi, ja zasięgam pożyczki na lichwiarskie 
procenty. I teraz, zostawszy majstrem, rozumiem, że dla groszowego za­
mówienia można przez trzy dni biegać po mieście i szukać dacharzy. Ludzie 
są dla mnie grzeczni, mówią mi „Wy", a w domach, gdzie pracuję, częstują 
mnie herbatą 1 przysyłają do mnie z zapytaniem, czy nie chcę zjeść obiadu. 
Dzieci i dziewczęta często przychodzą i przypatrują mi się ze smutkiem i z cie­
kawością.

Zdarzyło się, że miałem robotę w gubernatorskim ogrodzie, malowałem 
tam altanę pod marmur. Gubernator zaszedł spacerkiem do altany i nie ma­
jąc nic lepszego do roboty, zaczął ze mną rozmawiać, i przypomniałem mu, 
jak wezwał był mnie kiedyś do siebie na rozmowę. Chwilę wpatrywał się 
w moje oblicze, potem otworzył usta jaik o, rozłożył ręce i powiedział:

— Nie pamiętam!
Zestarzałem się, zrobiłem się milczący i surowy, rzadko się śmieję i po­

wiadają, że stałem się podobny do Recki, i że tak samo Jak on zanudzam chło- 
paków-malarzy niepotrzebnymi morałami.

Maria Wiktorowna, moja była żona, mieszka teraz za granicą, a jej oj­
ciec, inżynier, buduje drogę żelazną gdzieś we wschodnich guberniach i ku­
puje tam posiadłości ziemskie. Doktor. Błagowo rgwnisi pr^ebyw* zą grą- ,

' nicą. Dubleczna przeizła z powrotem na własność pani CzeprakoweJ, W 
kupiła Ją, wytargowawszy od inżyniera dwadzieścia procent uim*'*1 
Moisiej chodzi już w meloniku; często przyjeżdża do miasta lekkim wo^ 
cikiem dla załatwienia jakichś interesów i aatrzymuj* się przed bankiem.?’ 
wiadają, że kupił już sobie majątek z przejęciem długów 1 te ciągi* zaóiel 
w banku informacyj dotyczących Dubiecznl, którą także zamierza W 
Biedny Iwan Czeprakow długo wałęsał się po mieście pijąc i nic ni* roiśl 
Spróbowałem dać mu zajęcie w naszym rzemiośle i przez jakiś czai milo’ 
z nami dachy i szklił okna i nawet aasmakował w tym 1, jak prawdiiw? 
larz, kradł pokost, przymawiał się o napiwki, upijał aią. Al* wkrótce ifrt J 
krzyło mu się i znudzony powrócił do Dubieczni; a później malarz* zwiwf! 
mi się, że ich namawiał, aby razem z nim w jakąś noc zamordować : 
i ograbić generałową.

Ojciec bardzo się zestaraal, zgarbił się i wieczorami spaceruj* dokoh ń* 
go domu. Nie bywam u niego.

Prokofij podczas cholery leczył akleplkarzy pleprzówką 1 dziegciem 1X 
za to pieniądze; jak dowiedziałem się z gazety, był chłostany rózgami U1 
że siedząc w swym kramie źle wyrażał się o doktorach. Jego subiekt, Niko# 
zmarł na cholerę. Karpowna jeszese żyje i po dawnemu kocha 1 boi ilę *** 
Prokofia. Kiedy mnie ujrzy, za każdym razem żałośnie kręci głową 1 «ł' 
z westchnieniem:

— Zginiesz marnie, serdeńko! ””
W dnie powszednie bywam mjęty od rana do wieczora. A w dni* iwiM* 

ne, o ile jest piękna pogoda, biorę na rękę moją malutką aiostrzenieę (si®8 
oczekiwała chłopca, lecz urodziła się dziewczynka) 1 nie śpiesaąc ii* i<M 
woli na cmentarz. Tam stoję albo siedzę i długo patrzę na drogą mi 
i mówię dziecku, że tu leży jej mama.

Czasami nad mogiłą zastaję Aniutę Błagowo. Witamy się 1 itoimy i® 
cząc, lub rozmawiamy o Kleopatrze, o jej córeczce, o tym, jak smutno 
tym świecle. Potem, wyszedłszy a cmentarza, idziemy milcząc 1 Aniutl i*1 
nia kroku — naumyślnie, żeby dłużej Iść ze mną. Dziewczynka, rado*® 
szczęśliwa, mruży oczy od jaskrawego blasku dnia, ze śmiechem wyciął*1 
niej rączki, zatrzymujemy się i razem pieścimy tę kochaną dzieweczką.

A gdy wchodzimy do miasta, Aniuta Błagowo, zdenerwowana i zsczer^1 
niona, żegna się ze mną i kroczy dalej sama, solidna, óurowa... I już nikt 
spotkanych znajomych, patrząc na nią, nie mógłby pomyśleć, ż* prx*d d>* 
szła ze mną i nawet pieściła dziecko.
1896 r. Z
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Kombinat magnes Piotrkowa

Adnotacja »odmownie« sprawy nie załatwia
Piotrków Trybunalski, w styczniu

Nowy kombinat bawełniany w Piotrkowie Trybunalskim działa jak mag- 
nM. Rankiem, skoro świt, ze wszystkich stron ściągają tu robotnice i robot­
nicy. Zwozi ich z Sulejowa i z okolic dyszący „samowarek", autobusy 
PKS-u, pociągi, rowery.

Rosnące domy na piotrkowskim No 
wym Swiecie (jedna z ulte Piotr­
kowa Trybunalskiego) mają za­
pewnić mieszkania dla części tych 
pracowników. Bursa — rodzaj hotelu 
robotniczego — ma dać czasowe 
schronienie dziesiątkom innych ro­
botników i robotnic; zwłaszcza zaś 
gieobciążonych rodzinami.

To wszystko nie rozwiązuje jednak 
problemu mieszkań dla robotników, 
głównie dojeżdżających z miejscowo­
ści pozbawionych dogodnego połącze­
nia komunikacyjnego z Piotrkowem.

Ole np. majster Stanisław Jęczmień, 
«k»tty się w podaniu do komisji byto- 
*6-ml«Hkanlowej, te dojeżdża codziennie 
do fabryki 26 km rowerem. Ze wsi Ja- 
rosty, oddalonej o 11 km. również rowe­
rem dojeżdża codziennie — Dzlubeckl. 
Kisprzak dojeżdża do Piotrkowa codzien­
nie 8 ........... _

dzą zastrzeżenia, lecz po pąpstu dla­
tego, że zapotrzebowanie na mieszka­
nie jest niewspółmierne z ilością izb 
na Nowym Swiecie- I na tym komisja 
poprz«staje, uznając spraiwę Za za­
łatwioną.

Nie uważają jednak 6prawy ża za­
łatwioną ci, którzy starają się o mie­
szkania. Szukając nowych dróg — 
składają podania do Prezydium. I 
tam jednak nie szczęści im się o wie 
le lepiej.

Dlaczego?
Bo choć publiczna gospodarka lo­

kalami została w Piotrkowie wpro­
wadzona w połowie ub. roku — nie 
wiele się dó tej pory w sytuacji mie 
szkaniowej

Miejscowy 
nej zupełnie 
sponuje, na 
nad sytuacją 
Działalność wydziału opiera się 
nie wyłącznie — to w przeważającej mle 
rze na Informacjach samych Interesantów, 
któfzy starając się o przydział lokalu 
wskazują łeb tdanlem na niedostatecznie 

.. ... ....... llllk ..... >—

Trzeba panować nad nerwami * * ♦

Zimowa sesja na uczelniach rozpoczęta

Pabianic... Itd. itd.

TECZKA PĘCZNIEJE 
znacznej większości pracowni- 
podań, komisja bytowo-mie-

Na
ezych _ RH
szkaniowa kombinatu nakreśliła ad­
notację „odmownie". Nie dlatego, że 
warunki mieszkaniowe petentów bU-

zimowej sesji egza-

nazwiskami studen- 
egzAminów 1 kolok- 

kate- 
bu-

l
■4

ł.dtleć. Przypomniałam wresede tę trudną 
aatiniele i lako* wvbmałam. Umiałam to

Chociaż na wyższych uczelniach 
warszawskich rozpoczęła si^ w dniu 
1 bm. 2-tygodrtiowa przerwa seme- 
itralna — to jednak w zakładach 
naukowych, w salach do nauki i czy 
felniSch panował bardziej ożywiony 
ruch, hiż zwykle. Nic dziwnego. 1 lu­
tego — początek 
rtlnacyjnej.

Długie listy z 
tćw i terminami 
wiów wiszą przy wszystkich 
drach 1 zakładach naukowych, 
dząe zrozumiałe zainteresowanie stu­
dentów.

Odwiedziliśmy na Uniwersytecie 
Warszawskim studentów z III roku 
Wydziału Historii Sztuki, któtży aku 
rat zdawali egzamin z ekonomii po­
litycznej. Uchylają Się nrzwi gabine­
tu profesora i wypada z nich zaró­
żowiona, zdenerwowana studentka.

— Nareszcie! Zdałam! — Informuje ef- 
snęce się do niej koleżanki. — Wszystko 
siło dobrze, aż tu nagle pada pytanie — 
..Prawo wSttoŚcl"... A mnie wprost zatka­
ło... Zapomniałam co na tćń temat pówfe- 
.dżleć. Przypomniałam wresede tą trudną 
definicję i Jakoś wybrnęłam. Umiałam to 
i |x>wledżlałabym od razu, ale te nerwy...

Tak, nerwy trreoa mieć opanowane w 
tym trudnym okresie egzaminów. Ale wlęk- 
uość młodzieży podchodzi do gabinetów 
profesorów lub asystentów ze spokojem. 
IJctyll się przecież Systematycznie.

już konkurs 
Zagłębie budo-

to jak najprę- 
należy przesłać

dopl-

Dobrze wytłumaczył
| Z prały: Wiele kół aportowych przy 
kakladach pracy nie wykonuje planu ża-

n 
i
1U

— Dlaczego wasze koło Sportowe 
tak powoli realizuje plan zajęć?

— Aaa, bo naszym prezesem jest 
maratończyk.

M.
A.
A. Jagusiak, W-wa, LwoW^Jta 4. E.

R /ł O f O
8.00

7.M
dó

Dla

i> 
U

iu dzień s lutego iś5Z r. (niedziela) 
tali 1122 m.

Program dnia 7.38 14.00 Wiadomości 
trn i.oo ii.o4 i«.oo 20.00 n.oo,

<05 Muzyka 7.25 Suity K. Griega 
Ellendaft Radiowy 8.00 Od melodii 
melodii 9.00 Odpowiedzi „Fali 40" 9.30 
hardego coś miłego 10.30 Aud. dla wojska 
HIS „Omawiamy ze słućhacżaiml rozwlą- 
Unle zagadki historycznej" 11.30 Mużyka 
klłtycma 14.15 Melodie ludowe 1S.45 „O 
gorących źródłach" — gawęda przyrodni­
cza 14.20 Nasze chóry śpiewają 16.40 „Pan 
Tadeusz" - A. Mickiewicza 17.00 J. Vćr- 
<11 - ..Travl»U" — opera 18 30 Felieton 
11.90 Muzyka 11.40 Melodie taneczne 30.30 
Muiyka M.30 Zagadka literacka 22 00 Wia­
domości sportowe 11.30 Zagadki lltśrścka 
22.00 Wiadomości sportowe 22.30 Mozaika 
muzyczno 22.10 Muzyki.
Na fali 3«7 m.

Program dnia 4.34 Wiadomości 0.00 7.0Ó 
t.M 12.04 17.00 11.00 11.50.

7.04 Mozaika muZyczna 7.58 KOlOńdart 

4 p

H tira Mozaiaa muzyczna i.aa naianaarz 
j)« Ssdlowy 8.13 Muzyka 4.38 Wszechnica Ra-

?

diowa 9 00 Koncert organowy 3.30 Aud. 
dla przedszkoli 10.00 Przegląd prasy stoi. 
WOJ Skrźynka ogólni 10.20 Poezja I mu- 
zykł 10.50 ..Robotnicze Zesp. świetlico­
we przed mikrofonem" 11.10 Melodie o- 
perełkowe 11.40 Skrzynka W. R. 11.13 Po 
rsnek symf. 13.15 „Transport wielkiej czę­
stotliwości" — pog. 12.25 Kdncert 14.00 ,.St. 
Worcell" — aud literacka 14.17 Utwory 
kameralne 14.30 Recenzja teatralna 1 fli­
rtowi tł.45 Tygodnik witszawskl 13.00 
Piosenki w wyk. Chóru Eryana 15.15 Kon­
cert dla dzieci 16.00 Reportaż 13.20 Koncert 
Chopinowski 13.50 Felieton 17.30 Koncert 
IIM „Volpone“ — słuch, wg sztuki Ben 
Johnsona 19.40 Melodie taneczne 20.00 Na 
radiowej estradzie 21.30 Wieczorna sere­
nada 22.00 Wiadomości sportowe 22.40 

zmieniło. 
wydział gospodarki komunał 
nie orientuje się, czym dy- 
co może liczyć, nie panuje 
mieszkaniową w Piotrkowie.

Jeśli

W gmachu Anatomiikurn prźy ul. 
Oczki także gwarno i rojno. To stu­
denci I kursu medycyny zdają ana­
tomię, a ż II kursu hiatologię. Sta­
rościna grupy IV b ż I roku, Bogu­
sława Kantecka prżegląda dotychcża 
sowę wyniki kolokwiów swych kole­
żanek i kolegów.

— Wykonaliśmy na6ze zobowiązanie, pod­
jęte z okazji urodzih Stalina. Nasża gtupa 
zdała ostatnie kólokwium z ogólnym śred­
nim wynMiiem na 4,1. A mieliśmy tdać rów­
no na czwórkę Średnia ogólnego stopnia 
ha grupę wynosi — 4,8 — to prawie 5 — 
mówi z dumą kol. KantSckS. Pomogła nam 
zespołowa nauka w trójkach 1 wzajetnne 
podciąganie się.

Alg największy gwar panował chy­
ba wczoraj na Politechnice. Studćńci 
żywo komentowali tematy egzami­
nów i kolokwiów, umawiali 6ię na 
ostatnie repetytoria, pożyczali skryp 
ty, książki. Tych, co już zdali, witał 
przeciągły okrzyk kolegów: Już? — 
Gratulacje.

Pracowite dwa tygodnie ną wyż­
szych uczelniach zaeżęły się. Czy mło 
dzież dobrze wykorzystała półrocze, 
pokażą już wkrótce wyniki zimowej 
6esji. (Ceń)

?
Cny rozwiązałeś 

pt. „Warszawa — 
wlane"?

Jeżeli* nie, zrób 
dzej. Odpowiedź 
pod adresem: „Zycie Warszawy' 
Marszałkowska 3/5 — z 
skiem ni kopercie: konkurs „War­
szawa — Zagłębie budowlane".

Ostateczny termin odpowiedzi 
mija 15 lutego br.

Lista nagrodzonych 
w 3 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rożwiątóhię; 1) Utworzenie KRN,
2) Ofensywa styczniowa 1945 r.
3) Wyzwolenie Warszawy.

16 nagród drogą lodowania otrzy­
mali:

I. Jaworska, W-wa, Urs/ńowskfi
54. A. Matusiak, W-wa, Parkowa 31. 

Bańkowska; W-wa, Rozbrat 5 7. 
Marciński, W-wa, Targowa 21.

w programie.
FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ

Koncert dla wsi 14.00 Muzyki lek- 
taneczna 80.00 Koncert

XVItI aud. t cyklu: „Koncerty na instrU 
meńty solowe i orkiestrę" 23.18 Muzyka.

Pólakle ńadlo zaetrzega sobie możliwość 
zmian

NA
Praga

11.30
ka 18.30 Muzyka -----------  -----  -----------
estradowy muzyki ludoWćj 22.50 koncert 
nocny.
Czechosłowacja Zespół M.

14.00 Koncert rozmaitości 17.00 Pieśni ra­
dzieckie w wykonaniu chóru im. Piatnlc- 
klśgó 18.00 Prokofiew: suita z baletu „Ro- 
meó i Julii" w wykonaniu orkieśtry Fil­
harmonii Czeskiej 19.15 Koncert orkleśtry 
wojskowej 22.50 „Wesoło do końca liie- 
dizell".

J. WALEWSKI. Pyta Pan, czy rodzinom 
pracowników, zamieszkałych w miejścowo- 
tćlSch nowapłzyłączonych do Warśżawy, 
przysługują bony mlęsno-tluszczowe kate­
gorii RA czy RB? W myśl zarządzenia Min. 
Handlu Wewnętrznego mieszkańcom 
Wielkiej Warszawy przysługują bony wg. 
strefy A. Reorganizacja wydawania bonów, 
w związku z przyłączeniem riot»ych tere­
nów, spowodowała, te w niektórych wy­
padkach bony na luty wydaho jeszcze wg. 
strefy B. Przy wydawaniu bonów nd ihk- 
rzćc wypadki te hle powtórzą się jut.

A. M. Rocznik Statystyczny za rok 1950 
ukbże się na rynku księgarskim w najbtlż 
izych dniach.

JADWIGA S. Państwowe Szkoły Podsta­
wowe Choreograficzna czynne sa: w Wir-

ZALUDNIO- 
WIEDZIAŁ.

komitetów 
Prezydium

zaludnione mieszkania. Możnaby zaryzy­
kować twierdzenie, że GDYBY NIE CI IN­
TERESANCI — WYDZIAŁ GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ nic BY o wolnych 
czy niedostatecznie 
NYCH MIESZKANIACH NIE

Wprawdzie większość 
blokowych na wezwanie 
dostarczyła wykazów, dotyczących za 
ludnienia mieszkań 1 dających pe­
wien obraź sytuacji mieszkaniowej 
w Piotrkowie, ale wydział gospodar­
ki komunalnej nie korzysta we Wła­
ściwy sposób z tych wykazów.

Nie skontrolowano np. tych lokali, 
których Zaludnienie — już tylko na 
podstawie suchych’cyfr w wykazach 
— budzi wątpliwości. Nie prowadzi 
się tych wykazów na bieżąco 1 w 
Związku z tym — w wielu wypad­
kach nie wiadomo, czy dane w wy­
kazie są aktualne. Działalność wy­
działu opiera się więc ńa bezplano- 
wym wychwytywaniu wolnych, czy 
niedostatecznie zagęszczonych lokali, 
wskazanych przez zainteresowanych.

N6 pewne usprawiedliwienie -wydziału; 
a obciążenie wladt nadrzędnych należy 
dodać, że Jeszcze do niedawna wydział 
miał tylko Jednego kontrolera i dopiero 
ód nowego roku wydział żreorganlżow* 
ńo, zmieniając kierownictwo i dodając 
dwu jeiżcżę kontrolerów.

SĄ I INNE DROGI

Jasne, że w takich warunkach po­
dania robotników długo leżą bez za­
łatwienia, bo n* wszystkie pytania 
wydział ma gotową odpowiedź: mie­
szkań Wolnych nie ma.

A że są jednak niedostatecznie za­
gęszczone lokale, świadczą wykazy. 
Np. jeden z komitetów blokowych 
podaję, żć dwuizbowy lokal — zaję­
ty teoretycznie przez 1 osobę ■— w 
praktyce jest niewykorzystany, bo 
jego lokatorka raz na miesiąc tylko 
przyjeżdża- Przykładów podobnych 
można więcej jeszcze znaleźć w mel­
dunkach komitetów blokowych.

W Warszawie pomstują 

pierwsze zespoły adwokackie
W WałMżświd pówśtahą niebdWem I 

pierwsze teśpóły adwokackie, które 
zrzesżać będą najlepszych obrońców; 
tak w sprawach cywilnych jak i kar 
ftyćh.

W każdym z takich zespołów bę­
dzie przyjmować kilkunastu adwo­
katów, przy czym klienci będą mogli, 
wekdzać adwokata, któremu chcą 
powierzyć swą sprawę, lub u które­
go chcą zasięgnąć pofady prawnej. 
Kancelarie zespołów będą ćżynne 
pfżeż cały dżień, co umożliwi inte­
resantom załatwianie Spraw zarówno 
vz godzinach rannych jak i w godzi­
nach popołudniowych oraz wieczor­
nych. Jest to Specjalnie ważne dla 
osób pracujących-

Opłaty za porady prawne, czy pro­
wadzenie Spraw prżed sądami, śą 
unormowane cdpowiedriirńi taryfami, 
przewidzianymi w Zarządzeniu mihl- 
stra sprawiedliwości. Takie śame 
opłaty obowiązują j W kancelariach 
prywatnych.

Dziekan Rady Adwokackiej w 
WdrózaWie mec. Tomorowlcz, tak o- 
cónia korzyści, które przynosi miesz­
kańcom stolicy utworzenie zespołów 
adwokackich:

Mydło, W-wa, 25, Cieplicka, Hotel 
Robotniczy. M. Roloff, W-wa 12, 
Wiktorska 92. T. Moskal, W-wa, Kra 
kowskie Przedmieście 13. K 
Tyszowce, Państw. Szk >1i 
woj. lubelskie. T. Koftopka, 
Dwór Maz., Modlińska 15 J. 
ska, Bodzanów, Kościuśzci 
Ryducha, Maftiany, p.
>. ... \J-U, — —.— ..I..—-.,
ski, Dysżobaba, p. Różan n Narwią, 
pow. Maków Maż. C. Roszkowski, 
Łapy, Niecała 3, woj. białostockie. 
F. Stasiek, Radom, Ul. Kelles-Krauza 
36. S. Janaszewski, p. Gielniów, pow. 
Opócznb, WOj. kieleckie.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Piluś,
Ogóln, 
Nb Wy

KUliń- 
14. M.

___ , ________. , ,. StetłaWkl 
Wielkie, pow. Giżycko. E. KowaleW-

Wielki blok Ministerstwa Budownictwa
ozdobi ‘wschodnią stronę pl. Dzierżyńskiego

Drżebudowófty już Częściowo plac 
Feliksa Dzierżyńskiego ótfżyffia 
wkrótce nawą ozdobę. Będzie nią 
wielki budynek biurowy który Sta­
nie po nieżabudówatiej jóśżCze 
wschodniej śtfonię placu. Pa wznie­
sieniu tego gmachu będzie up&rząd-

szawie — pl. Teatrślny, W Poznaniu — Sta­
ry Rynek (Odwach), w Ddańsku-Wrzeszcżu 
— ul. Konopnickiej 13 1 w S6*noWcU — Ul. 
Żeromskiego 2. Warunkiem przyjęcia jest 
ukońćzetite 16 lat orśz 3 klas szkoły podsta­
wowej.

K. SWACZYRSKI. Miał Pań trudności 
ptzy odblortć papierów, które złożył Ban 
w Komendzie Stołecznej p. o. „Służba Pol­
sce". Winien Pan Zgłosić się do Bekcjl Wer­
bunkowej KotMendy Stdlećznej — ul. Rut­
kowskiego fi. w Wypadku dalszych trud­
ności prosimy nas zawiadomić.

ZOFIA M. i W. GI.AMKOWSKA. Roboty 
bleltżniane dó domu wvdaje Spółdzielnia 
Pracy im. 8 Marca W WarsżaWić ptśy ul; 
Bagno 5. Spółdzielni krawleeklrh, które by 
stosowały ten sam system pracy — Mle ma 
w Warszawie,

Rozwiązanla sytuacji mieszkanio­
wej dla robotników zakładów piotr­
kowskich należy szukać nie tylko 
w realizacji zasad publicznej gospo­
darki lokalami, 1 nie tylko w budo­
wle nowych domów mieszkalnych.

Stosunkowo niewielkim kosztem 
dałoby się powiększyć ilość wolnych 
izb przez odbudowę Zniszczonych, lub 
niewykończonych domów, których w 
Piotrkowie znalazłoby się kilkanaście*

*
Wydział gospodarki komunalnej 

nie może nadal pracować według do 
tychczasowych metod. Również pra­
ca komisji bytoWo - mieszkaniowej 
kombinatu bawełnianego nie może 
ograniczać się do odkładania do te­
czki podań o przydział z adnotacją 
„odmownie". Komisja powinna współ 
działać jak najściślej s Prezydium 
MRN w wyszukiwaniu wolnych izb 
dla robotników kombinatu. Ze swej 
strony Prezydium powinno zrozu­
mieć, że rozbudowujący się przemysł 
Piotrkowa stawia prżed Radą nowe 
zadania, które trzeba wypełnić.

Ł Kol. Wl. Piotrowski j

Akademicy zapowiadają 
poprawę wyników

— Jak się przedstawiają plany pracy 
AZS w okresie zimowym? — zwracamy 
Się z pytaniem dó ob. Szatkowskiego z 
Wydz. Sport. AZS.

-- Od lutego do marca br. w 17 ośrod 
kach AZS będą Się odbywały rozgrywki 
Siatkówki I koszykówki o Puchar AŻS. 
Jest tó masowa Impreza. Spodziewamy 6lę, 
iż w samej Warszawie do turnloju statków 
ki Stanie około 300 drużyn. Od 21—24 1U 
tego br. planujemy zorganizowanie tur 
nieju hokejowego AZS. Do rozgrywek 
staną drużyny z 6 okręgów: zeszłoroczny 
miśtrz WarsźSwi, następnie Katowice, 
Kraków, Poznań, Lublin 1 Zakójjańe.

1. W zespołach będą się Skupiać 
adwokaci rozmaitych specjalności, Co 
pozwoli klientom w szczególnie za­
wiłych sprawach zasięgać porad u 
specjalistów.

2. Sprawy klientów będą szybciej 
załatwiane. Nad pracą ześpołu, nad 
terminowością załatwiania spraw czu 
wać będą kierownicy.

W miarę potrzeby Rad* Adwoka­
cka będzie kierowała dó Zespołów 
aplikantów Adwokackich, nad który­
mi patronat Obejmą nie poszczególni 
adwokaci, lecz Zespół.

Oczywiście, niezależnie od zespo­
łów nadal będą istniały prywatne 
kancelarie adwokackie. Kancelarii 
takich nie będą mogli jednak prowa 
dzić adwokaci, zatrudnieni w Zespo­
łach: (k)

Kącik gospodarski ,
NA STÓŁFASOLKA

W 106 gżarndch ćzyll 10 dkg fasoli suszo­
nej jest:

białka 21,400 gramów 
wapnia 180,609 miligramów 
żelaza 4,786 miligramów 
wit. Bi 430,000 mlkrogramów 
kalorii 250,090
stanowczo za małą odgrywa rolę W na­

szych jadłospisach fasolka. Jest przecież 
Jednym z bogatszych źródeł Białka roślin­
nego, więc w pewnym sensie zastępuje 
mięso; bardzo urozmaica nasze menu — 
nawet nie wielka porcja daje póczucle Sy­
tości — I dóhfże przyrządzona może zas­
pokoić gusta nawet wybrednych smakoszy.

ZUPA FASOLOWA
Można ją robić na wyważże z jarzyn, na 

wywarze z kości, lub na wywarze z wę­
dzonki (mlęśa, kości, boczku), ale można 
też robić bez tych wywdfóW. Fasolkę na­
moczoną ugotować, blorąc na 15 dkg bia­
łej fasolki 2 litry wody, przetrzeć przez 
sita, a garść zostawić w całości 1 dodać do 
przecieru. Cebulę pokrajać i zrumiertlć 
z tłuszczem, Wsypać łyżkę mąki, zrnmlć- 
nlć, odstawić. Rozprowadzić ostudzoną 
szklanką zupy, wymieszać 1 połączyć z zu­
pą. Osollć, zagotować. Dodać trochę maje­
ranku 1 podawać z grzankami, kiełbasą kra 
janą w plasterki, lub wędzonką.

FASOLA NA KWAŚNO
20 dkg ugotowanej fasoli połączyć ż so­

sem przygotowanym następująco: zrtttnle- 
nić na tłuszczu cebulę, dodać łyżkę mąki, 
zżumlenlć, dodać przyprawę,, jak liść bob­
kowy, pieprz ltp., rozprowadzić wywirem

kowana Cała ta część placu, która 
dziś jesżćze fazi pustką lub przypad­
kową zabudową.

fiudyrtek ten będzie miał ód stró- 
ńy pi. Dzierżyńskiego frorit długości 
ók 170 metrów, 4 piętra i ok. ?0 tyś. 
metrów sześć, kubatury.

Architekturą biurowiec będzie har­
monizował z zabytkowym palacórti 
ćórSżżiańśkim stojącym po przeciw­
nej stronić placu.

Projekt budowy blutowci pttćWidUje, 
ii blok stShie mniej więcej 3 metry od 
dzisiejszego, wschodniego chodniki placu, 
równolegle do torów tramwajowych a 
więc tiićco Ukośnie 
sklćh stojących po 
niej stronić:

Budowa gmachu, 
Jest Ministerstwo ..........   -
Osiedli rożpoćznle Się wiosną bież. roku. 
Oddanie do użytku nastąpi w r. 1953. 
Przewiduje się, że na parterze mieścić się 
będą wielkie, reprezentacyjne sklepy.

Projekt przygotował ihż. Zygmunt 
Stępiński — jeden Z projektantów 
Trasy W-Z, MDM, Nowego światu. 
Obecnie, W szybkim tempie opraco­
wywana jest szczegółowa, robocza 
dokumentacja techniczna, (dar)

do pałaców corSżżlSń 
przeciwległej, żOdhod
którego Inwestorem 

Budownictwa Miast 1

Stacja metro na MDM

IflA ttajj

W jednym z blokótó Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej, przy 
ul. Marszałkowskiej pomiędzy pl. 
Zbawiciela a Głównym Placem MbM, 
— powstanie stacja metro,

CHociai pociągi podtiemnej kolei 
będą dojeżdżać do MDM dopiero ta 
parę lat, stacja będzie gotowa znacz­
nie wcteSnlej. Do czasu uruchótntż- 
nia metro w budynku tym Uftądto-

przewidujemy, li ns bcjefsws mistrzo­
stwa Polski wyślemy t dtużyn, Narcia­
rzy azkóllmy w Zakopanem. Nasi kadrów 
ćy: Kódeiśka, Zwftkówna, pfógulaka, 
Cieflclala, Makowski, KoWaltkl przygoto­
wują sią do mltttzośtw. Rozgrywki W 
plng-pongu podobnie jak w Siatkówce 
zaczną się na azcfeblu kół. W kwietniu 
będą rozgrywane Akademickie Mlśttżo 
stwa Polski. Lekkoatleci trenują W Aka­
demii wych. riż., a okóló M zaWóflftlkflW 
poza AWF. Pływacy trenują Ma basem* 
w MDK i przy ul. NłrutOwlcta. jako fńS- 
sową imprezę traktujemy również szacńy, 
w których rozgrywki zaezęiy się jut w 
kołath.

— Czy AZS rozporządza dottetccsną 
kadrą Instruktorską?

— Kadrę ińńtruktórąką mamy chy­
ba rtajlepsżą w Folńce np.: w siatków­
ce Krauz, Krzyżanowski, w koszyków 
će: Bartóżiawicż-, Olwiawićź, Wirśżył- 
ło i Kłyszójko, w lekkódtlżtyee: ^ó- 
rończyk, Lipski, Kuttś; Ważny, w 
wioślarstwie: Verey, Draó, Kóćórka, W 
hokeju — AntuSzewicż, w pływaniu: 
DzięgieleWSki itd.

— Czemu przypisać słabsze ostatnio 
wynikł ligowców AZS W kattykówee? 
— pytamy mistrza sportu, ttefiet* li­
gowej drużyny Bartosiewicza.

— Niepalna składy; choroby i br*k 
kondycji — oto przycżynyi Materiał 
ludzki jest dobry, większość Mwodfil- 
ków Jest wysokiego wzrostu, jednak 
za mało trenują. Wprawdzie sal jest 
W warszawie Więcej, niż było prżed 
1939 r., lecz dżiś jest sport uprawiany 
masowo, wszyscy Sportowcy przecho­
dzą na salach zaprawę żimówą, więc

z fisoll, mieszając, Zagotować i Mrtetrteć 
prze* sito. Połączyć t fasolą, 0M1IĆ, dodać 
kwasku cytrynynowegą lub pżo«tku, p«8- 
grzać 1 podawać.

faśoLa w sóśie POMinńitóWtM
Do 20 dkg ugotowanej faSOll dodać pół­

torej łyżki przecieru pomldOrOWegł, Uś- 
mażkę z cebulą, sól, kwasek eytrytiewy, 
cukier j pieprz do smaku. Chwilą pogoto- 
wać. Przed podaniem można jesłcee do­
dać łyżkę śmietany.

Sałatka z fasoli na tiMMO
is dkg faset! ugotowanej (białej, perle- 

wej), 1/4 kg ngotowanyen, pakrająnyęh 
w kostkę ziemniaków, jedna duża mar­
chew gotowana, 1 duża cebula setowa, 1 
jabłko, 2 ogórki klśżene — wszystką te, 
tak jak ziemniaki pokrajane W kostką. Do­
dać do smaku: sól, eukler, pieprz, olej, 
miiśżtardą, śmietanę. Wszystko to ddbrżć 
razem wymieszać, udekorować jajkiem 
na twardo podzielonym na drobne cząstki, 
oraz siekanym zielonym koperkiem

Spróbujcie — doskonale! 

Książki dla u/Siysthlch

Czytamy „Naszą Bibliotekę”
w popularnej serii wydawniczej 

wychodzącej nakładem Zakładu Ne* 
rodowego im. Ossolińskich pod ń*z- 
wą „Nasza Biblioteka" Ukazały się 
niedawno dwa rtdwe tomiki: Home­
ra „Iliada" (Wybór — str. 112, żł 
2-65) i M. Konopnickiej ,,Mendel 
Gdański" (śtr. 48, żł i.18). Obydwie 
te hiewieikio, ale cenne książki ®a- 
slugują fla to, ażeby He staJarfy w 
rękajah szerokich tześz cżytelilików.

Pierwsza z nich zawiera fragmenty 
„Iliady", wspaniałej epopei greckiej, 
W wybornym tłumęcZertiiU pteórza 4- 
poki stanisławowskiej, FrancMżkś K. 
Dmochowskiego, przekład Dmochów- 
ekiegó zbliża bardzo ezytalhików dd 
oryginału nieśmiertelnego dzielą Ho­
mera, które nJ* tylko urzeka nas 
swym pięknem, zachwyt* artyzmem, 
ale daje równocześnie re*ltety«fty ó- 
braz epoki (IX — VIII w, przed M 
ś«ą erg), jej życia gospodarnego i 
przemian społecznych. Mą tó tym 
większe znaczenie, że starożytna Gre 
cja była przecie kolebką naszej, eu 
topejśikiej kultury.

Wybór z „Iliady" W Wydaniu Os­
solineum, poprzedzony Został WBbę- 
pem J. Ttżynadlowśkiegó, który M“ 
poznaje czytelników ze sprawą au­
torstwa „Utódy", z jej tłem hUeto- 
rvcznym, treścią i znaczeniem-

ny zostanie olrodek populdrytujnejf 
warszawską kolej podziemną.

Robotnicy te Zjednoczenia Budow­
nictwa Miejskiego Warszawa 6*MDM 
wtnoszą obecnie mocne Ściany opo­
rowe dla tego budynku stacyjnego^ ■

Na tdjęciu: zbrojenie Ściany oporo* 
wej przyszłej stacji metro, (dr). d 

dla ligowych koszykarzy niewiele p®4 
Z os ta je godzin do ćwiczeń.

— Nie wszystkie sale nadają się przy 
tym do rozgrywek w zimie — dotżue* 
lekarz AZs dr Przyłuski — np. sala 
Kolejarza Ostrów i niecąialana Hal* 
Targów Poznańskich:

— esy znalazł pan zawodników 
przetrenowanych?

-— Ani jednego Są u nas zawodni­
cy — jak NSrtowski, który za mało 
waży lub posiadający drobne wady or­
ganiczne, ale wszyscy mogą być podda­
ni bardziej intensywnemu treningowi. 
Óbećnie każdy zawodnik posiada Swo­
ją kartę zdrowia, w której są notowa­
ne wyniki okresowych badań. Trene­
rzy Układają że mną plan treningów. 
W nadchodzącym sezonie spodziewa­
my się poprawy wyników we wszyst­
kich gałęziach aportu uprawianych 
przez studentów, (sm)

Olimpijczycy grają
ui niedzielę ui Warszawie

3 bflt: (w niedzielę) na lodowisku 
CWKS o godz. 11 odbędzie 6ię mes* 
olimpijskich hokeistów Polska A — 
Pniaka B. Mecz ten będzie ostatnim 
spotkaniem naszych olimpijczyków 
prżed wyjazdem dó Oslo,- - - - - - - - - - - - - - - - -  - - - - - -  - - 
Sukcesj polskich urclanj 
W Oberhof

Na mistrzostwach zimowych NRD sr 
Oberhof rózegfSho Slalom na trasie dl. 
600 m.

Najlepszy czas uzyskał Krajniak 
(CSll) 1:41,4 przed Zarzyckim (Polska) 
1:42,? 1 Gógulśklm (Polska) 1:43,5. Czwór 
tó miejsce zajął Holland (NRD) 1:4?, 
zdobywając tytuł mistrza NRD.

Mistrzostwa w jeżdzie szybkiej
net lodzie

W Zakopanem w zawodach 0 mi­
strzostwo Polski w jeździe szybkiej 
na lodzie w sztafecie 4 na 500 m. ko­
biet i mężczyzn zwyciężył CWKS, w 
biegu 4 na 100 m. kobiet stal i w szta 
fecie 4 na 1500 m. mężczyzn CWKS I. 

Mistrzostwa narciarskie 
polskiej wsi

W Szczyrku rozpoczęły się mistrzo­
stwa narciarskie polskiej wsi przy 
udziale 220 uczestników. Bieg zjazdo­
wy wygrał Klaczek (Szczyrk), a w ka­
tegorii kobiet Kasperli (Kamienica),

Do innych Czasów i ludzi zbliż* 
czytelników nowela pt. „Mendel 
Gdański", pióra Marli Konopnickiej! 
poetki ludu pólśkiego, jednej z naj­
większych w naszej literaturze. Opo­
wiadanie to ńaleźy do najlepszych 
jej Utworów nowelistycznych.

Akeją tego nadzwyczaj zajmujące­
go opowiadania rozgrywa się w War 
sząwie u schyłku XIX w. Bohaterem 
jego jest 2yd, Mendel Gdański, a 
dramatyczną óśiiowę noweli stanowi 
ruch . antysemicki, wywołany przez 
żywioły kapitalistyczne zawsze bez­
względna i okrutne w walce o swą 
ekonomiczną przewagą. Konopnicki, 
minio że pochodziła ze stery tle- 
miań&kiej i wyroiła w atmosferze u- 
przedzeń do narodu żydowskiego, u- 
nrała zająć w tej noweli, podobnie 
jak i w kilku innych Swych utwo­
rach, stanowisko głęboko ludzkie, 
podyktowane poczuciem sprawiedli­
wości społecznej i godnie pojętym 
obowiązkiem pisarza.

Wstęp do „Mendla Gdańskiego", 
charakteryzujący twórczość • Konop­
nickiej na tle epoki, W której żyła, 
o.raz wprowadzający do lektury 0- 
powiadania napisał T. Cżapdzyńskl.

A. TAT.
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flaózifm zdaniam

Czy nie za lekko
Prezydium Miejskiej Rady Naro­

dowej w Radomiu zawiadomiło, że 
na 7 bm. przewidziana jest odprawa 
przewodniczących komitetów domo­
wych. Zapowiedź odprawy zaskoczy, 
la nie tyle nas, ile przede wszystkim 
czytelników — mieszkańców domów, 
przyszłych wyborców nowych władz 
do komitetów domowych i bloko­
wych. Zapowiedź odprawy nastąpiła 
bowiem po naszych artykułach, w 
których jednakże wyraźnie zwraca­
liśmy uwagę na konieczność bardziej 
starannego przygotowania akcji wy­
borczej

Tymczasem o nowoustalonym re­
gulaminie wyborczym mieszkańcy 
miasta dowiedzieli się jedynie z na­
szego p snu. Czy jednak to może wy 
starczyć? Co może wiedzieć obywatel 
o celu nowych wyborów do władz 
komitetów, jeżeli tego dnia nie prze­
czytał "Życia"?

Odprawa miałaby zapoznać prze­
wodniczących dotychczas istniejących 
komitetów z nowym regulaminem. 
Po co? Wszak wybory mają objąć 
całe miasto, a więc ma się dokonać 
także reorganizacja, a właściwie wy­
bory nowych komitetów na miejsce 
starych,. Działalność starych komi­
tetów niczym nie zasłużyła, poza nie 
licznymi wyjątkami, na wyróżnienie. 
Dotychczasowe niedociągnięcia w tej 
dzedzin'e mają nadrobić nowowybra- 
ne, aktywne komitety domowe.

Czy należy więc poświęcać tyle 
uwagi starym, nie zawsze dobranym 
społecznie, „zamarłym" komitetom? 
Trzeba by raczej całą energ’ę wło­
żyć w takie nastawienie do pracy 
członków przyszłych komitetów, aby 
ich działalność dawała pełną gwa­
rancję, że zadania nałożone na naj­
niższe ogniwa władzy terenowej zo­
staną wykonane jak najlepiej.

Reasumując wnioski jakie nasu­
wają się nam w związku z bliską 
już kampanią wyborczą: okres wy­
borów powinna poprzedzić szeroka 
akcja uświadamiająca. Regulamin 
wyborów powinien być r»zplakatowa 
ny, a same wybory należy poprze­
dzić dzielnicowymi lub ulicznymi na­
radami mieszkańców z przedstawi­
cielami MRN. Nie do pomyślenia 
zaś jest fakt, aby tak ważna akcja 
wyborcza do komitetów domowych 
i blokowych była prowadzona w po­
śpiechu i nie przygotowana należy­
cie. Sprawa jest ważna. Powtarza­
my — nie można brać jej lekko...

Pilne i ważne zadania Robotnicy, młodzież, pracownicy umysłowi

z nauczycielstwem i organizacjami młodzieżowymi
Jurek Porębski, uczeń VI klasy szkoły nr 16 w Radomiu od dłuż- 

szego już czasu nie przychodzi na lekcje. Matka, robotnica jednego 1 
zakładów pracy, bezradnie rozkłada ręce.

poradzić, 
pilnowałam, żeby

— Cóż ja na to mogę 
Gdy był u mnie, 
chodził, ale teraz, gdy jest u ojca, 
nawet nie wiem 
dzieje i dopiero 
że się włóczy...

— A mąż pani
— Rzucił

nieraz co się z nim 
sąsiadki mi mówią,

gdzie jest, co robi? 
mnie. Alimentów nie 

płaci, bo nigdzie nie pracuje. Skąd 
bierze pien ądze na wódkę ,tego nie 
wiem, ale Jurkowi „bogaciej" u nie­
go, więc uciekł.

Wizyty przedstawicieli komitetu ro­
dzicielskiego niewiele wskórały. Jur­
ka nie udało się dotychczas ściągnąć 
do szkoły. Podobnie, jak nie potra­
fiono do dnia dzisiejszego wpłynąć 
na ucznia z kl. V — Czajkę, by przy 
chodził na lekcje.

Przytoczony przykład Porębskiego 
i Czajki, niie jest sporadyczny, jak 
również nie są odosobnieni w Rado­
miu tacy uczniowie jak Janina Ga- 
siuk z kl. VIb i Solecki z kl. VII — 
źle zachowujący się w szkole.

— Na porządku dziennym było wy 
bijanie szyb, niszczenie ścian, „rzeź­
bienie" wstrętnych, brudnych scen, 
palenie papierosów, bicie po twa­
rzach, plucie, wałęsanić się po uli­
cach i ciemnych terenach, wagarowa 
nie, posługiwanie się okropnym słów 
nictwem i wiele innych czynów, nie 
licujących z godnością ucznia — czy­
tamy w sprawozdaniu komitetu rodzi 
cielsk i ego

Sprawa 
młodzieży 
gaństwem 
nauczania 
nienia, jakie postawić winny na na­
czelnym miejscu komitety rodziciel­
skie. Zagadnienie to było przedmio­
tem obrad konferencji, jaka odbyła 
się ostatnio w Powiatowym Domu 
Kultury w Radomiu, na której obec­
ni byli oprócz kierowników i dyrek­
torów szkół stopna podstawowego, 
licealnego i zawodowych, przedsta-

szkoły nr 16. 
regularnego przychodzenia 
do szkoły, walka z chuli- 

i poprawienie wyników
— oto trzy główne za gad-

wicieli komitetów rodzicielskich i 
opiekuńczych, także i przedstawiciele 
władz oświatowych, partii politycz­
nych i organizacji społecznych.

tfe
Trzeba stwierdzić, że konferencja 

ta spełniła swoje zadanie mobiliza­
cji uwagi zarówno kierownictwa 
szkół, jak i rodziców, na zagadnie­
niu wychowawczym, które stało się 
obecnie czołowym problemem szkół 
radomskich. Dowodem tej powszech­
nej mobilizacji była żywa i rzeczo­
wa dyskusja, w której zabierało glos 
wielu przedstawicieli komitetów ro­
dzicielskich. Dyskusja, z której prze­
bijała głęboka troska znalezienia naj 
odpowiedniejszych dróg wiodących 
do ścisłej współpracy domu ze szko­
łą, współpracy dającej konkretne 
efekty — podniesienie wychowania 
młodzieży szkolnej na wyższy poziom.

Odwiedzanie uczniów w domach 
i stancjach, dyżury w szkole, u- 
czestnictwo na lekcjach, przycho­
dzenie na zbiórki harcerskie czy 
zebrania kół ZMP, — oto formy 
pracy wychowawczej komitetów ro 
dzicielskich. Zastosował je z powo­
dzeniem komitet szkoły nr 12, któ­
ry na p!erwszym miejscu stawia 
sprawy wychowawcze, na drugim 
zaś dopiero — gospodarcze. 26 wi­
zytacji w szkole oraz 12 w czasie 
zbiórek ZHP — oto niepełny bi­
lans pracy tego komitetu. Podobny 
mi wynikami w pracy poszczycić 
się może także i szkoła nr 16, któ­
ra w olbrzymiej większości zwal­
czyła na swym terenie chuligań­
stwo i wagarowanie, oraz szkoła 
nr 2. Przedstawiciele komitetu ro-

dricielokiego szkoły nr 7 znaleźli 
czas na to, by obserwować swą 
młodzież także i w miejscach pu­
blicznych, a więc na ulicach, w 
kinach, na dworcu itp. Daje to 
doskonałe rezultaty. Dobrze też 
pracuje komitet rodzicielski przy 
liceum im. Chałubińskiego i tech­
nikum finansowym.
W walce jednak o wychowanie 

młodzieży, wpajanie jej światopoglą­
du materialistycznego oraz .patrio­
tyzmu i internacjonał'zmu, współdza 
lać muszą trzy czynniki: t.j. szkoła, 
dom i — sama młodzież poprzez swo­
je organizacje masowe ZMP i ZHP. 
Pamiętać o tym muszą rodzice, nau­
czycielstwo i — zetempowcy, którzy 
winni przede wszystkim dać przy­
kład swym wzorowym zachowaniem 
i dobrymi wyn kami nauczani^, (z)

Wydz, Kultury i Sztuki WRN ogłasza konkurs
Czy znasz Ziemię Kielecką?

Prezydium WRN Wydział Kultury 
w Kielcach pragnąc wyłowić-.wszystkie 
samorodne talenty ze swego terenu 
organizuje dwa konkursy: literacki i 
fotograficzny, związane tematycznie z 
Ziemią Kielecką

W konkursie iiterackim mogą wziąć 
udział wszyscy amatorzy - literaci 
oraz zbieracze podań ludowych. Te­
matyka konkursu obejmuje prace lite­
rackie ujęte w różne formy. Stający 
do konkursu mogą nadsyłać nowele z 
życia ludzi pracy, opracowane na tle 
przemian gospodarczych w Kielecczyź 
■nie, opowiadania ludowe ściśle związa­
ne z oryginalnymi motywami ludowy­
mi tego terenu, wiersze o pokoju, bu­
downictwie socjalistycznym, zakładach 
pracy i stare pieśni ludowe pisane lu­
dową gwarą.

Konkurs fotograficzny ogłoszony zo 
stał dla wszystkich fotografów - arna 
■torów i trudniących się tym zajęciem 
[zawodowo, którzy uwzględnią w te­
matyce prac konkursowych następują­
ce problemy: nowe życie kulturalne 
miast i wsi Kielecczyzny, budownictwo 
socjalistyczne tego terenu, pracę, sztu 
kę ludową i jej twórców, stroje ludo-

we, zabytki, krajobraz i swojszczyzn? 
oraz sport na Kielecczyźnie.

Są to pierwsze tego rodzaju konkur­
sy i z pewnością będą cieszyć się po­
wodzeniem wśród mieszkańców nasze 
go województwa. Dla zwycięzców 
pierwszych 13 miejsc przewidziane są 
nagrody pieniężne od 1.000 zł. do 250 
zł.

Szczegółowych informacji,
listownie, udziela Wydział Kultury 
Prez. WRN w Kielcach ul. 
15. D. Z.

ustnie i

Silniczna 
koresp.

w Czynie ku czci 10 rocznicy PPR 
której referat okolicznościowy wygi* 
sił ob. Piękoś. Po części oficjalnej od. 
była się część artystyczna na którą zło 
żyły się występy chóru, zespołu tan*## 
nego i recytatorskiego.

Z. H. koresp.

10 rocznicę powstania Polskiej Par­
tii Robotniczej czczą ludzie pracy i 
młodzież wzmożonym wysiłkiem w 
pracy i nauce.

Pracownicy kina „Hel" w Radomiu 
podjęli zobowiązanie przekroczenia 
planów w pierwszym kwartale b. r. 
przez odpowiednio prowadzoną propa­
gandę wyświetlanych filmów, wzorową 
obsługę, oraz organizowanie specjal­
nych seansów dla świata pracy. Ogól­
na wartość zobowiązania ma dać 11 
tys. 200 zł. oszczędności. W styczniu 
wywiązano się z podjętego zobowiąza­
nia na ten miesiąc, gdyż do kina Hel 
przyszło o 2.700 więcej osób, niż za­
planowano.

Załoga kina „Hel" wzywa wszyst­
kie kina w woj. kieleckim do podejmo­
wania podobnych zobowiązań.

O wykonaniu swego zobowiązania 
zameldowała grupa ob. Dymbata z war 
sztatów elektrotechnicznych PKP, któ 
ra wykonała poza planem urządzenia 
zabezpieczające ruch pociągów, warto­
ści — 1.692 zł.

10 rocznicę powstania PPR uczciła 
młodzież technikum finansowego z Ra 
domia uroczystą akademią, w czasie

«Grzech» tematem
poniedziałku literackiego

Jutrzejszy, poniedziałkowy podwis. 
czorek radomskiego Klubu Literacki*, 
go odbędzie się — jak zwykle — w D# 
mu Kultury o godz. 18, a poświęcaj 
będzie „Grzechowi", którego rekordu, 
we powodzenie na scenie teatru świad 
czy o popularności i aktualności prób!* 
mów poruszonych przez Żeromskiej# 
w sztuce.

Zapowiedziana jest prelekcja prted. 
stawicieli teatru i Klubu Literackiej#; 
reżyserki Janiny Orsza - Łukaszewicz 
odtwórczyni roli Zofii Parmen — Ha# 
ny Małkowskiej, Aleksandra Czaplic- 
kiego i J. S. Gombrowicza.

Część koncertową wypełni śpiew 
Mieczysławy Ramocińskiej przy ikotn. 
paniamencie prof. J. Langera.

Maszyny i kujoty

Dwie „miłości” racjonalizatora
ob. Wilhelma Grocholskiego

Miał mądre, pogodne oczy. 0 sobie 
mówił niechętnie, skromnie ukrywając 
wiele swych istotnych i wartościowych 
pomysłów. Wilhelm Grocholski — czo­
łowy racjonalizator Radomskiej Wy­
twórni Papierosów — „roztajał" nieco 
dopiero wówczas, gdy mówił o... kwia­
tach. Było to jednak już pod koniec na 
szej rozmowy.

Spotkaliśmy się na wystawie wyna­
lazczości pracowniczej w klubie robot 
niczym zakładu. Oglądałem właśnie z 
zaciekawieniem automatyczną sortow- 
nicę do jabłek, gdy ktoś z tyłu zauwa 
żył: — ja bym to jeszcze ulepszył..-

Obejrzałem się. Za mną stał męż­
czyzna w sile wieku. Wskazywał na 
twarde deski sortownicy.

— Jabłka na przechowanie trzeba 
sortować ostrożnie. Jak będą poobija­
ne, zgniją.

— W Grocholskim odzywa się ogrod 
nik — zażartował ktoś z boku.

— I racjonalizator — dorzucił inny. 
Grocholski oponuje i burczy: — jaki 
tam ze mnie racjonalizator. Tych pa­
rę usprawnień, które udało mi się zre­
alizować...

Pomysłów zastosowanych i uspraw­
niających produkcję było dużo. Chy

I

SP i gminne rady werbują członkom
■ o pracy w zawodzie górniczym

Styczeń upłynął w organizacji 
masowej ,,SP“ w województwie 
kieleckim pod znakiem przygoto­
wań i pracy nad werbunkiem mło 
dzieży do szkół górniczych. Plan 
werbunku musi być wykonany — 
oto zadanie jakie postawiła 
kadra „SP". Dotychczasowe 
ki potwierdzają, że zadanie 
stanie zrealizowane. Już w 
stycznia, dzięki ofiarnej 
kadr gminnych SP w woj.
kim 85 chłopców wyjechało 
szkół górniczych, przed kilku dnia, 
mi zaś do komendy wojewódzkiej 
SP przyjechało nowych ośmiu kan 
dydatów.
Przyjemnie jest siedzieć w wid-

sobie 
wyni- 
to zo 
ciągu 
pracy 
kielec 

do

Sport, Sport, Sport

je- 
po- 
dla

Z-auJóząd l o uJózifótklm
NIEZABEZPIECZONE DROGI 

UTRUDNIAJĄ KOMUNIKACJĘ 
PRZYSUCHA. — Ostatnie opady 

śnieżne sprawiły wiele kłopotu w ko­
munikacji drogowej w powiecie. Zas­
py śnieżne potworzyły się na drogach 
i szosach tam, gdzie odpowiedni wy­
dział gminnej RN nie zabezpieczył ich 
płotkami przed śniegiem. Na 3 km. 
odcinku między Przysuchą i Pomyko- 
wem niedbalstwo stało się przyczyną 
całkowitego zahamowania ruchu koło­
wego. Samochody ciężarowe stały za­
sypane na szosie przez kilka dni nie 
mogąc przebrnąć przez zaspy. Sprawą 
tą powinien zająć się jak najszybciej 
wydział drogowy i wzorując się na in­
nych wydziałach zabezpieczyć swoje

całkowitego zahamowania ruchu koło­
wego. Samochody ciężarowe stały za­
sypane na szosie przez kilka dni nie 
mogąc przebrnąć przez zaspy. Sprawą 
tą powinien zająć się jak najszybciej 
wydział drogowy i wzorując się na in­
nych wydziałach zabezpieczyć swoje 
drogi. H. B. koresp.

tą powinien zająć się jak najszybciej
wydział drogowy i wzorując się na in-

drogi. H. B. koresp.

Bałtyk — ,.Słońce wschodzi", prod. wło­
skiej

Hel — „Jak hartowała się stal", prod. 
radzieckiej

APTEKI
Społ. apteka nr 10 (pl. Jagielloński 7) 

i 13 (Słowackiego 82)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08 
Komenda MO 12-57

SKźeBce
lm. St. Żeromskiego 
w raju"

APTEKI
apteka nr 2 (pl. Partyzantów)

TELEFONY

Radom
TEATRY

Teatr im. St. Żeromskiego — 
Żeromskiego.

KINA

Teatr 
godnie

— „Durz ty-

społ.
Pogotowie Ratunkowe 19 88 
Strat Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Druk. RSW „PRASA". Marszałkowska 3/5
3-B-12512

Nowy terminarz. W związku z nie- 
odbyciem się mistrzowskich zawodów 
w piłce koszykowej w klasie powiato­
wej (kieleckiej), dotychczasowy termi 
narz rozgrywek uległ następującym 
zmianom: ,

Spójnia (Kielce) — Ogniwo (Kielce) 
dn. 4.II. br. godzina 18-ta. Sędziują: 
Nazary i Bogóyski.

Budowlani (Kielce) — Ogniwo II 
(Kielce) dn. 7.II. br., godzina 18-ta.

Sędziują: Sygut i Kmiecik.
Gwardia (Kielce) — Ogniwo 

(Kielce) dn. 7.II- br., godzina 18-ta.
Sędziują: Rogóyski i Imiołek.
WKS (Kielce) — Spójnia (Kielce) 

dn. 9.II. br., godzina 19-ta.
Sędziują: Kmiecik i Sygut.
Drużyny wymienione na pierwszym 

miejscu są gospodarzami zawodów.
¥

Wybory nowych władz „Włókniarza". 
Ostatnio odbyło się w Kole Zrzeszenia 
Sportowego „Włókniarz" przy RZO, 
walne zebranie wyborcze, na którym 
powołano nowy zarząd Koła. W skład 
jego weszli: przewodniczący—Włodzi­
mierz Kardas, wiceprzewodn. I do 
spraw sportowych — Roman Wróbel, 
wiceprzewodn. II do spraw k .o. — 
Zdzisław Will, wiceprzewodn. III do

II

spraw finansowych — dyr. Stefan Nie 
wczas, sekretarz — Marian Perućki, 
skarbnik — Stanisław Perucki oraz 
komisja rewizyjna — Alojzy Sztobryn, 
Czesław Piotrowski i Antoni Słomka.

Referentem planowania został Ale­
ksander Czachor, zaś referentem w. f. 
Roman Wasiak.

Na żebraniu tym obecny był przed­
stawiciel Okręgowej Rady Zw. Zaw. 
ob. Młynarski, oraz przedstawiciele: 
PRZZ, organizacji partyjnej, ZMP, 
oraz Miejscowej Rady Zakładowej. W 
prezydium zasiedli zasłużeni działacze 
i sportowcy — przodownicy z Rusino- 
wiczem i Derlatką na czele.

Na zebraniu obecnych było ponad 
200 członków, co dobitnie świadczy o 
aktywności Koła.

¥
Dość poważnym sukcesem poszczycić 

się może Miejski Komitet Kultury Fi­
zycznej w Radomiu na odcinku klasy­
fikacji zawodników.

Otóż do chwili obecnej sklasyfiko­
wano w klasie młodzieżowej i III-ciej 
262 zawodników, w klasie II-giej 49 i 
w klasie I-szej 9-ciu.

Jak wiadomo MKKF w Radomiu po 
siada obecnie największą ilość sklasy­
fikowanych już zawodników. (t. k.)

nej, ciepłej świetlicy w otoczeniu ko 
lęgów, prowadzić miłą i serdeczną 
pogawędkę. Temat rozmowy nasuwa 
się sam.

Adam Kobita rozcierając zgrabia­
łe-! zimna ręce i grzejąc się przy 
piecu 'zaczął-pierwszy: —

„Jestem szczęśliwy, że mogę 
chać do szkoły górniczej. Bo 
myślcie sami — toż to wielkie
mnie dobrodziejstwo uczyć się pięk 
nego zawodu górnika i w przyszłości 
stać się pożytecznym pracownikiem".

*
Nie jest przyjemnie wspominać prze 
szłości, od której tak wiele zła za­
kosztował w życiu. Kto się tam daw 
niej liczył z sierotą, Adamem Kobi­
tą, który dlatego że nie miał rodzi 
ców musiał wiele napracować się u 
obcych ludzi. Przyjęty za parobka 
przez bogacza Augustyna Nowaka w 
powiecie pińczowskim nieraz padał 
ze zmęczenia. A tu trzeba było ro­
bić, bo nad chłopcem stał gospodarz... 
jak karbowy.

„Ale teraz nie wolno się smucić" — 
mówi z uśmiechem do swych kole­
gów — bo czeka nas życie radosne i 
praca w umiłowanym zawodzie".

W przytulnej świetlicy snują się 
wspomnienia i plany młodych, wcho 
dzących w nowe życie, chłopców.

— „Być górnikiem" — ta myśl wy 
dawała się ,początkowo tiak nierealna, 
że Włodzimierz Sandor choć marzył o 
„czarnych diamentach" nikomu się z 
tego nigdy nie zwierzał.

Kadry SP werbujące do szkół gór­
niczych młodzież wiejską docierają 
wszędzie. Trafiły więc i do „rodzin­
nej" wsi Włodzimierza Sandora. Kie­
dy instruktor wyciągnął przed zdu­
mionym chłopcem kartę górniczą i 
dał ją do przeczytania... ach, co tu du 
żo gadać, Sandor szybko znalazł się 
na liście werbunkowej. Siedzi teraz 
wśród wielu innych chłopców, którzy 
rozmawiając o szkole i nowym zawo­
dzie prawie czują się już górnikami.

Wśród wyjeżdżających do szkół gór 
niczych znajduje się młodzież ze wszy 
stkich stron Kielecczyzny. Jest wśród 
nich Józef Ziło i Roman Kwiatkow­
ski z gminy Lipniki.

Z rozmowy chłopców wynika, że 
wszyscy oni o- wspaniałych-możli­
wościach uczenia i zdobywania za 
wodu górnika dowiedzieli się w 
placówkach SP lub od komendan­
tów masowej organizacji młodzie­
żowej. Mało zaś interesują się wer 
bunkiem młodzieży do szkół górni 
czych terenowe rady narodowe i 
inne organizacje społeczne. A prze 
cięż to jest ich obowiązkiem. Po 
wsiach Kielecczyzny wielu jest 
chłopów ciężko pracujących u bo­
gaczy wiejskich. Np. w gminie 
Dwikozy w powiecie sandomier­
skim jest dotąd na służbie 18-let- 
ni Mieczysław Adamczyk. Komen­
da gminna SP i GRN winna wie­
dzieć, że właściwym miejscem 
dla Adamczyka i jemu podobnych 
jest szkoła i do niej drogę nale­
ży mu wskazać jak najszybciej. 
Przykładów takich możnaby przy­

toczyć wiele. Wspólne działanie orga 
nizacji SP, rad narodowych i orga­
nizacji społecznych pozwoli na o- 
twarcie drogi do szkół wszystkiej 
młodzieży ze wsi i miast.

M. M. koresp.

Otwarcie skoczni narciarskiej
w Tuml nie

Dziś tj. 3 lutego o godz. 10 nastąpi 
otwarcie w Tumlinie skoczni zbudowa 
nej przez młodzież miejscowego LZS-u. 
Udział w pierwszym „kroku" narciar­
skim wezmą zawodnicy z całego okrę­
gu kieleckiego. D. Z. koresp.

ba więcej niż kilkadziesiąt, pjyj 
drobnych usprawnień Grocholski w 
ogóle nie liczy. Najważniejsze i nich 
to maszyna do naklejania bander®, 
lek, zastępująca 23 roboczodniówki 
ręcznej pracy, przyrząd, dzięki któ. 
rem u ułatwiono proces pakietowi- 
nia papierosów przez automatyczai 
przesuwanie się odliczonej liczby pg 
delek, zastosowanie maszynowej* 
stemplowania pudełek (przynimti 
to 180 tys. zł oszczędności), maszyn* 
do pakowania EW, która dzięki prze 
róbce daje znaczne oszczplnośei * 

materiale i przyśpieszyła produkcją 
o przeszło 20 procent. Ostatnio zii 
usprawnienie — dokonane razem z 
Aleksandrem Kozłowskim — przj 

| maszynie A-3, pakującej papierosy 
w opakowania miękkie. Maszyna ti 
źle działała i psuła znaczny protest 
opakowań.
Pytam Grocholskiego o wystawę, któ 

i rą razem zwiedzamy. Jest na niej i ekz 
ponat mego rozmówcy (opracowany## 

j wy sposób ustawiania klisz druku- 
I skich).

— Wystawa jest bardzo interesują- 
: ca i daje wiele korzyści — słyszę w od 
powiedz! — mimo iż nie ma na niej 
najciekawszych może eksponatów, tj. 
tych, których nie można było „wyeiąj 
nąć“ z prclćukcji.

Ruch racjonalizatorski rozwijałby 
się jednak jeszcze szerzej, gdyby no­
watorzy mieli możność dokładniejne- 
go zapoznania się z zastesowamen fo 
tokomórki. Zorganizowanie specjalnie! 
kursów i przeszkolenie chętnych pn- 
cowników w tej zupełnie nowej dzie­
dzinie przyniosłoby w efekcie na pev 
no wiele nowych, cennych usprawnień 

Rozmowa, zpocząf u nieco oficjal­
na, staje się coraz bardziej swobodni 

Mówimy o klubie racjonalizacji i 
techniki, którego Grocholski jest współ 
założycielem, o kolegach - inżynietuk, 
którzy chętnie pomagają i udziela-ją 
rad i wskazówek, wreszcie o książ­
kach, z których Grocholski niestrudze­
nie dopełnia swą wiedzę.

— A w domu, co pan najchętniej r* 
bi po pracy?

Twarz racjonalizatora rozjaśni* się 
Mam mały ogródek przy domku i ho­
duję w nim kwiaty. Jest to zresztą tak 
że i ulubione zajęcie mojej żony, sy­
na, gdy przyjeżdża na letnie wakacje 
(studiuje medycynę w Poznaniu) i ma 
łej, bo zaledwie 7-letniej, przybranej 
naszej córeczki.

Zmysł racjonalizatorski nie zawiódł 
Grocholskiego i w tej dziedzinie. Wy­
nalazł on bowiem metodę plewieni* 
chwastów w samym zarodku, wówczas, 
gdy jeszcze ich nie widać. Sposób jest 
prosty i warto, by się nim zaintereso­
wano. (z)

WCZORAJ tj. Z bm. w gmachu CRS 
odbyła się wojewódzka odprawa od­
powiedzialnych za skup i kontrak­
tację członków zarządów, oraz kie-

kontralf

Tydzień
(CZY DZIK MA PRAWO BYC MIĘK 
KIM, KRÓTKO O METODZIE LE­
CZENIA, KILKA SŁÓW O SANECZ­
KOWANIU I ŚNIEŻKACH).

Restauracja — owszem — niczego 
sobie, zaczął opowiadanie ob. A. G. 
który z bolesnym skurczem na twa­
rzy przyszedł do naszej redakcji, tu 
szukając pocieszenia i ratunku. Choć 
więc nie jesteśmy instytucją leczni­
czą, ani nawet nic nie mamy wspol 
nego z gastronomią podjęliśmy się 
rozwiązać ...problem, który czytelnik 
nasz poruszył w zapytaniu:

Czy dzik ma prawo być mięk­
kim...?

Ma — odpowiedzieliśmy zgodnym 
chórem, bo 
chodzi tu o 
dłospisowej.

Otóż, nie 
że w „Europie" kiełbasę z dzika po 
znać po 1: nazwie w jadłospisie i 
£: „jędmośct". Twarda jest jak po­
deszwa — nie ubliżając tej ostatniej, 
bo podeszwa powinna być twarda.

Kiełbasa z dzika podana w piątek

zrozumieliśmy zaraz, że 
tzw. dzika ...z karty ja-

— okazało się bowiem,

«Zycia» ui grodzie nad >■«

po południu, choć polana smacznym 
sosem, nie była do zjedzenia. Dla­
czego? Po odpowiedź kierujemy do 
znanego dentysty, który ob. G. wyj 
mował zęby aż... z żołądka. Połama­
ły się. Czytelnik połknął je przy tym 
i za to musiał zapłacić kelnerowi. 
Bo zęby były od widelca, a za usz­
kodzoną w 
się słono...

Dzik, to 
po zabiciu

Spodziewacie się, że metodzie le­
czenia poświęcimy dłuższy wykład. 
Nie, choć należałoby ją omówić ob­
szerniej. Chodzi bowiem o stosowa­
ną powszechnie zasadę leczenia po­
dobnego podobnym. Rewelacyjna w 
skutkach. Zastosował ją ostatnio bar 
mleczny przy ul. Słowackiego, w któ 
rym często było tłoczno i ciasno. 
Więc... z dwóch pomieszczeń bocz­
nych zrobiono biura, a konsumentom 
pozostawiając tylko jedną, środkową 
salę. Teraz jeszcze większy tłok.

Kto winien? Oczywiście... metoda. 
Krótko, sport ten nazywa sie sa-

gospodach zastawą płaci

twarde zwierzę. Nawet 
zna swoje prawa...

neczkowaniem. Podobny mu ma In 
ną nazwę — śnieżki. Obaj są zdro­
wą zabawą, o ile są zabawą.

Czasem jednak szkodzą zdrowiu. 
Kiedy?

Spadł śnieg, więc jest 
tego, aby obrzucać się 
Okazji tej nadużywają 
młodzi i starsi chłopcy, 
popadnie i kogo popadnie. Na ul. Ze 
tomskiego, w ubiegły piątek 
„rozbawionych chłopców w 
od lat 11 do... 20(!) obrzucała prze­
chodniów śmiejąc się z co celniej­
szych uderzeń. Nie ominęły one star 
szej pani (ok. 50 lat), ani poważnego 
mężczyzny w wieku ok. lat 45. Ten 
ostatni usiłował interweniować. Nie­
stety, bezskutecznie. Spotkał się 
tylko z drwinami, ale otrzymał 
wą porcję celnych i bolesnych 
guł. Chłopcy zaś umknęli...

I z saneczkowaniem jest kłopot. 
Nawet duży. Malcy 
kami czepiają się 
wozów, samochodów 
tego skutki — dwa

okazja do 
pigułami, 
niektórzy

Biją gdzie

grupa 
wieku

nie 
no- 
pi-

jeżdżący sanecz 
przejeżdżających 
i taksówek. Są 
wypadki. Oby

Mleczną
nie było ich więcej! Ale zapou^ec 
im może bardziej skuteczna akcja sa 
mych rodziców pozostawiających do 
tychczas dzieci własnemu losowi. Ko 
nieczną byłaby także interwencja 
MO, która powinna nakładać manda 
ty karne na rodziców dzieci bez o- 
pieki.

Tymi dorosłymi zaś „dziećmi", któ 
rym jeszcze tyle „uchodzi" a które 
sprawiają tyle kłopotu swoją zaba­
wą w śnieżki, trzeba zająć się bar­
dziej stanowczo. Od złośliwej, „za­
bawy" droga prowadzi prosto do chu 
ligaństwa.

Z tym będziemy zdecydowanie wal 
czyć.

Wó-Zet

równików działu skupu i 
tacji PZGS.

W SPÓŁDZIELNI włókienniew 
odzieżowej „Kołdra" tętni życie or­
ganizacyjne. Pracują koła: ZMP, Li­
gi Kobiet, TPPR, TPD, koło arty­
styczne, sportowe oraz sekcja ping- 
pongowa i szachowa. 90 proc, ogó­
łu pracownic należy do Ligi Ko­
biet. Jfi

WCZORAJ, w państwowym techni 
kum finansowym odbyła się zabawi 
maturalna, gdzie ponad 300 młodzie­
ży bawiło się wesoło pod hasłem 
„Młodzież przygotowuje się do wy­
konywania zadań Planu 6-letniego. Po 
myślowe dekoracje, o wysokim po­
ziomie część artystyczna, dobrze ior 
ganizowany bufet i doskonała orkie 
stra zarządu miejskiego ZMP złożu 
ły się na miły, młodzieżowy wie­
czór.

W UB. TYGODNIU odbyła się pt 
wiatowa konferencja społecznego *1 
tywu miejskiego poświęcona sprawił 
przeprowadzenia akcji wpłat tali 
czek pieniężnych na poczet wymian 
podatku gruntowego na rok 1952.

Z. H. — koresp.

Fachowcy ponuklwanl
INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW DROGOWYCH. INŻY­
NIERÓW 1 TECHNIKÓW GEODETÓW. INŻYNIERÓW 
i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, INŻYNIERA ELE­
KTRYKA 1 INSTALATORA, KSIĘGOWEGO i KON­
TYSTKĘ, AGRONOMA, LABORANTA ROBOT BETO 
NOWYCH zatrudni natychmiast RADOM, ul. Struga 7.
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